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a

Enludecy, z b. ministrem austrjackim i b. 
ministrem Rady regencyjnej, p. Gląbińskim na 
czele, iłoiyli wczoraj w Sejmie wniosek nagły 
„o wezwanie Rządu do przedstawienia celów 
wojny, na Wschodzie prowadzonej". Ale mi­
nęły już te błogie czasy enludeekiej świetno­
ści, kiedy ich wnioski nagłe cieszyły się sz zo- 
gólnemi przywilejami. Podczas gdy wnioski 
nagłe innych stronnictw od razu, bez odczyta­
nia nawet, szły do komisji, — nad nagłością 
wniosków enludeckich p. marszałek zarządzał 
głosowanie, aby w ten sposób wiązać Sejm 
chociażby formalną uchwałą. Tym razem — 
wniosek p. Głąbińskiego bez hałasu odesłano do 
komisji. Niewątpliwie samym wnioskodawcom 
było to na rękę: nie udałaby im się manife- 
etacja, gdyby Sejm odrzucił nagłość ich wnio­
sku. A tak by się niewątpliwie stało, gdyż pp. 
Grabski i Głąbiński nie rozporządzają więk­
szością w Sejmie dla swoich polsko-rosyjskich 
imperialistycznych koncepcji.

Zresztą i komisja spraw zagranicznych och 
rzuciła niedawno wniosek hr. Skarbka, aby 
poświęcić osobne posiedzenie rozważaniu 
sprawy ukraińskiej w związku z polsko-ukra- 
ińskiemi rokowaniami. P. Skarbkowi, popar­
temu przez p. Grabskiego i ks. Lutosławskie­
go, chodziło o utrącenie rokowań, prowadzo- 
mych przez Rząd polski z Ukraińcami. Komisja 
cel ten zrozumiała — i wniosek enludecki od­
rzuciła.

Obecnie enludekom chodzi o to, aby przez 
złożenie wniosku w Sejmie zmusić komisję 
spraw zagranicznych do zajęcia się ich koncep­
cjami politycznemi. P. Grabski wie, co go w 
komisji oczekuje, wie, że komisja zażąda od 
niego wytłómaezenia się, jakiem czcrem zasła­
niał się powagą jej uchwał dla prowadzenia 
frondy przeciwko warunkom pokojowym Rzą­
du i 00 znaczy jego warcholskie usunięcie się 
* delegacji pokojowej. P. Grabski to wie — 
1 stara się sprawę przenieść na inny teren, 
^  dziedzinę rozpraw o pożądanych dla p. 
Grabskiego celach wojny.

Tak, p. Głąbińskienra wciąż chce się ga- 
da<5 o celach — wojny. Jest to prowokowanie 
®Pmji publicznej, która w sjnisób zdecydowa­
ny chce pokoju i domaga się rokowań poko­
jowych. w  ciągu, ostatnich kilku miesięcy mó- 
* lln s>ę i pisało bardzo dużo o warunkach 
Pokojowych W ogólnych zarysach są one 
*nane — i tera2 chodzi nie o przeżuwanie ich, 
6CZ 0 nareszcie, by wojnę zakończyć i do 

’’nkowań pokojowych zasiąść.

Otóż p. Głąbińskiego to najważniejsze za­
gadnienie nie interesuje, 00 świadczy najle­
piej, jak obłudną jest endecka gadanina o po­
koje wy cli dążnościach pp, Grabskich i Gląbiń- 
skich Oni wciąż prawią o cela h wojny — i 
nie o pokój im chodzi, lecz jedynie o tryumf 
ich nacjonalistycznej koncepcji, to jest o wcie­
lenie do państwa polskiego tylu ziem na 
Wschodzie, ile się da, z pozostawieniem resz­
ty „kresów" państwu rosyjskiemu.

Ale jeżeli p. Grabski i Głąbiński chcą for­
mułować „cele wojny", to — zapytać trzeba— 
dlaczego sami tego nie zrobili, dlaczego zwra­
cają się w tej sprawie do Rządu. Wniosek en­
ludecki powołuje się w tej materji na uchwalę 
połączonych komisji: zagranicznej i wojsko­
wej z dn. 17 października r. ub. Niechież p. 
Grabski zwróci się do siebie samego jako 
przewodniczącego komisji zagranicznej z zapy­
taniem. dlaczego uchwały połączonych komisji 
nie wykonał, „celów wojny" nie sformułował 
i komisjom ich nie przedłożył.

Ale od 17-go października dużo upłynę­
ło czasu. Wówczas owo komisje odrzuciły wnio­
sek socjalistyczny sformułowania warunków 
pokojowych j nawiązania rokowań. A jednak 
sprawa rokowań w kilka miesięcy później 
stanęła na porządku dziennym — i Rząd mu­
siał się zająć sformułowaniem warunków po­
kojowych. Że nagrzeszył w tej sprawie niema­
ło robieniem śmiesznych tajemnic, wahaniem 
się pomiędzy różuemi koncepcjami, umyślną 
nieraz niejasnością formuł — to inna sprawa. 
Ale p. Głąbiński i p. Grabski są po prostu 
arogantami, kiedy domagają się, aby wrócono 
do formuł z 17-go października r. ub., prze­
kreślonych przez późniejsze uchwały, i kiedy 
swoje pomysły wytykania linji granicznej we­
dle wskazań p. Dmowskiego uważają za „na­
turalny cel wojny". I cóż Ci panowie prze iw - 
stawiają warunkom pokojowym Rządu pol­
skiego, które — przynajmniej w zasadzie — 
dają możność ludom kresowym urządzenia się, 
wedle ich woli ?...“ Naturalny — piszą — i dla 
wszystkich zrozumiały cel naszej wojny, mia­
nowicie obrona niepodległości Państwa pol­
skiego. zjednoczenie ziem polskich, i ustalenie 
granic Polski, został w ostatnich czasach wsku­
tek dwuznacznej, osłonionej tajemnicą poli­
tyki Rządu, zwichnięty w zasadniczej podsta­
wie, zabezpieczającej zgodny front całego spo­
łeczeństwa"...

Prawda — jakie to jasne i uczciwie pw 
stawione „cele wojny"?! Obrona niepodleglo-

fci dawno już została osiągnięta, a zresztą 
przypuszczamy, że najmniej ma tu do gadania 
stronnictwo p. Grabskiego, które o niepodle­
głość nigdy nie walczyło, zadowalając się au- 
onomją w granicach państwa rosyjskiego. 

Zjednoczenie z'©iu polskich nie jest celem 
wojny na Wschodzie, ponieważ na Wschodzie 
chodzi o ziemie częściowo tylko polskie, z 
przeważającą na większych obszarach ludno­
ścią niepolską Jeżeli pp. endecy przez „zjed­
noczenie ziem polskich" rozumieją ziemie, któ­
re n egdyś należały do Państwa polskiego, to 
st ją ua gruncie im.perjalistycznego pojmowa­
nia „granic 1772 r.“. Ale oni nie chcą dla Pol­
ski granic 1772 r., czego zresztą nikt nie chce, 
nie chią także wolności dla ludów kresowych 
stanów.enia o swym losie, nie chcą dla nich 
ani niepodległości, ani federacji z Polską, ani 
nawet autonomji — chcą więc poprostu „wcie­
lić" do Polski tyle ziem wschodnich, ile wyda­
je im się, że Polska strawi. I to ci panowie 
nazywają „zjednoczeniem ziem polskich"...

Wreszcie — ustalenie granic Polski, co 
zdaniem p. Głąbińskiego, ma być „zrozumia- 
krn dla wszystkich". Jest to nawet zrozumia­
łe samo przez się, żs Polska jakieś granice 
musi sobie ustalić na Wschodzie. Ale o to wła­
śnie chodzi, jakie. A tylko taki genjalny my­
śliciel jak p. Głąbiński może sobie wyobrażać, 
że wojna toczy się o ustalanie granic — wo- 
góle, w zasadzie, że to jest cel wojny. Zresztą 
granic nie ustala wojna, lecz zakończenie woj­
ny, rokowania pokojowe.

I z takim bagażem „celów wojennych" en- 
1 udecy wybierają się, aby oskarżać Rząd, te 
zgwałcił „naturę" i zwichnął „zrozumiały dla 
wszystkich" cel wojny...

Naturalnie, Głąbiński to Naród, to wszy­
scy, a gdy Grabski wojuje, to naturalnym ce­
lem wojny jest to, czego on chce.

Głąbiński i Grabski niezadowoleni — a 
więc „zwichnięty zostali zgodny front całego 
społeczeństwa".

A jakże pyszni są ci panowie, gdy żalą się 
na „osłonioną tajemnicą politykę Rządu". A 
któż bardziej zabiegał o tę tajemniczość od 
p. Grabskiego, przewodniczącego komisji 
spraw zagranicznych? Copra wda p. Grabski 
dbał o tę tajemniczość dopóty, dopóki była 1 

dogodna dla jego zakulisowych intryg, dopóki 
r.p. umożliwiała takie psikusy jak ów sławet­
ny komunikat z tajnych posiedzeń komisji. P. 
Grabski liczył na to, że będzie guwernerem 
Rządu w polityce zagranicznej — i gdy na to 
liczył, najbardziej obstawał za tajemnicą. Te­
raz mu to nie w smak...

Pozatem wniosek enludecki powtarza sta­
re kawały, niewarte nie już dwóch groszy, a- 
le nawet złamanego szeląga, w rodzaju 
„sztucznego tworzenia nowych państw, wzo­

rem potępionej powszechnie polityki państw 
centralnych".

Pp. Gląbińsey i Grabscy uważali do nie­
dawna Łotwę i Estonję za takie „sztuczne two­
ry". Ale po upadku Kołczaka pogodzili się * 
niemi. Teraz gniew Ich zwraca się przeciwko 
niepodległej Ukrainie, chociaż ich własny 
człowiek, ich korespondent paryski pouczał 
ich, że 00 się stało na północy, może się stać 
i na południu i że kto jak kto, ale Polacy nie 
mogą sprzyjać polityce „jedinoj i niedielimoj 
Rossii". Polska nie może bić się o Ukrainę — 
zresztą w miarę posuwania się naszych wojsk 
już endecy i obszarnicy postaraliby się o to, 
żeby gruntownie stosunek nasz do Ukrainy 
zepsuć. Nie o dalszą wojnę chodzi — tej my 
nie chcemy, natomiast endecja ją popiera — 
ale o użycie całego wpływu politycznego Pol­
ski dla poparcia sprawy ukraińskiej, dla stwo­
rzenia państwa ukraińskiego — nie „sztuczne­
go", lecz opartego na swrobodnem wypowie­
dzeniu się ludności.

Rozumiemy, źe p. Grabski, który wschod­
nią Galicję wspaniałomyślnie odstępował Ro­
sji i z tego powodu zyskał gorące pochwały 
hr. Bobrinskiego — nie życzy sobie podno­
szenia eprawy ukraińskiej. Może teraz zyska 
równie gorące pochwały Radka i Rakowskie­
go — nie jest to jednak racją, abyśmy za „cel 
wojny" i to naturalny, oraz zrozumiały dla 
wszystkich mieli uznawać — list pochwalaj 
Radka dla p. Grabskiego.

Wniosek nagły posła pr®f. Głąbiński ego i in­
nych posłów’ ze Z. L. N. o wezwanie rządu do 

przedstawienia celów wojny na wschodzie 
prowadzonej.

Naturalny i dla wszystkich zrozumiały cel na­
szej wojny, mianowicie obrona niepodległości pań­
stwa polskiego, zjednoczenie ziem polskich i usta­
lenie granic Poleki. został w ostatnich czasach 
wskutek dwuznacznej, osłonionej tajemnicą polity­
ki rządu, zwichnięty w zasadniczej podstawie za­
bezpieczające, zgodny front całego społeczeństwa- 
W kraju i zagranicą są rozpowszechniane wiadomo­
ści, że rząd polski zaciągnął zobowiązania wojsko­
wo i polityczne w sprawie utworzenia n ie p o d le ­
głego państwa ukraińskiego pod rządem P ^ u ły ,  
tego samego Peflury. kidry w zeszłym roku wałczył 
w Maiopołsee wschodniej i pod Lwowem przeć w 
bezbronnej ludności polskiej. rzeczą jasną,
że przyjęcie na Polskę takich zobowiązań wypa­
czyłoby w zupełności nasze istotne oele wojenne! 
sprowadz!łoby niebezpieczne komplikuje, a  ̂
wiem nierównie łatwiojszem jest wywa czerne z,e- 
d .toczenia ziem polskich i ustalenie granic po 
skioh na wschodzie, niż utworzenie osobnego, nie­
podległego państwa ukraińskiego na obszarze, któ­
re  w olbrzymie! swojej większości znajduje snę w 
ręku wroga. W ogólności .szerzy się opinja. że 
Polska prowadzi wojnę na wschodzie już nie celem 
zjednoczenia ziem polskich z Macierzą i ustalenie 
granic wschodnich, lecz celem sztucanego tworze­
nia nowych państw, wzorem potępionej powszech-
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to z uszczerbkiem dla obszarów Raplitej i groziło 
Polsce w przyszłości nowemi niebezpieczeństwami.

Skutki takiej polityki są widoczne w osłabie- 
riu  pozycji międzynarodowej państwa polskiego w 
narażeniu kredytu moralnego /I materjalnego 
Ezpliteij za granicą. Stan taki daje pożądaną broń 
naszym wrogom do szerzenia tendencyjnych o nas 
fałszów, co najgorsze zaś nadwą-la spójnię we­
wnętrzną narodu, taik niezbędną dla wytrwania i 
umocnienia frontu zewnętrznego.

W takiesn położeniu tylko jawność i jasność za­
miarów rządu jest jedynym skutecznym środkiem 
wyjścia z niepewności i wytworzenia dobrej opi- 
nji w kraju i zagranicą. Nie domagając się szcze­
gółowego wyjawienia warunków pokojowych u- 
waśają podpisani za niezbędne wyjaśnienie ze stro­
ny rządu zasadniczych celów wojny na wschodnie 
prowadzonej, w myśl uchwały wspólnego posiedze­
nia komisji spraw zagranicznych 5 wojskowej z do. 
17 października 1919 r. Wnosimy zatem:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się IłządL, aby przedstawił cele wojny 

na Wschodzie prowadzonej.

Na m arginesie.
Nic osobliwego n ie  znamionowało począt- 

'  ten roteu 2170. Zima togo roku była ani zbyt 
łagodna, ani zbyt mroźna. Jedni ludizie rodzili • 
się, drudzy schodzili ze świata. Jedni praco­
wali, a drudzy korzystali z owoców ich pra­
cy. Jedni robili odkrycia i wynalazki, a  dru­
dzy odkrycia te  i wynalazki eksploatowali. 
Jedni pisali ogrom nie m ądre książki, a  dru­
gim ani się śniło je czytać. Ot, zwyczajnie, jak 
to zwykle się dzieje na świeci©. Dyplomaci 
wielkich mocarstw i mocarstw mniejszych aż 
do zupełnie maluśkich w toastach i notach, 
notach dłuższych lub krótszych, zapewniali 
się wzajemnie o wiekowej tradycyjnej przy­
jaźni, łączącej ich kraje i narody, a jedno­
cześnie czynili wszystko, co w ich mocy, by 
się wzajemnie oszukać, okpić i ograbić, a w 
najlepszym razie nogę podstawić, wywieźć w 
pole i wystawić n a  dudka. Słowem, na świę­
cie panował pokój, błogosławiony pokój pod 
opiekuńozemi skrzydłami Ligi Narodów.

„Narody” właśnie przygotowywały się do 
uroczy slego obchodu 150 rocznicy założenia 
Ligi, gdy nagle widnokrąg polityczny zacią­
gnął się czamemi chmurami i nad środkową 
Ameryką rozpętała się burza w postaci woj­
ny pomiędzy republiką neo-komwnistyczną 
Houduras, a raecząpospolitą Guatemala, gdzie 
rządy sprawowali reakcyjni „leninowcy”.

Spór wynik? na tle zatargu ideowego i, 
s rm m  Liga Narodów zdążyła interweniować, 
j b a  kraje wraz z całą ludnością, dzięki udo­
skonalonej aerotechnice, oraz nowowynale- 
zionym bombom neo-melinitowym, w ciągu 5 
dni znikły z powierzchni ziem i

Na żądanie tych obywateli Hondurasu i 
Guatem ali, którzy w chwili wybuchu wojny 
bawili poza granicami swego kraju i dzięki 
tem u uniknęli śmierci, do Paryża wezwana 
została konferencja wszystkich państw  dla o- 
raówienia warunków pokoju.

W  oznaczonym dniu i o oznaczonej godzi­
n ie  do historycznego pałacu w W ersalu przy­
byli delegaci wszystkich krajów. Czekano iesz- 
cze na przybycie delegacji polskiej. Wtem 
drzwi otwarły się i na salę, trzęsąc się, we­
szło dziesięciu siwiuteńkich staruszków, któ­
rzy, zaprezentowawszy się, jako delegacja pol­
ska, przedstawili swe listy uwierzytelniające.

— Panowie! — odezwał się do zebranych 
przewodniczący konferencji — panowie dele­
gaci polscy .przywieźli z sobą ciekawe doku­
m enty historyczne. Są to pełnomocnictwu pol­
skiej delegacji pokojowej, która przed zgórą 
150 laty w tej oto sali uczestniczyła przy pod­
pisaniu trak tatu  pokojowego po pierwszej 
w ielkiej wojnie światowej. Trudno opędzić się 
rozrzewnieniu, patrząc na te  pożółkłe od czasu 
dokumenty, które były świadkami owej wiel­
k iej historycznej chwili. A teraz — dodał, 
zwracając się do delegacji polskiej, — pro- 
« ę  panów o ich własne pełnomocnictwa.

— To są właśnie nasze listy uwierzytel­
niające — odparł i eden z delegatów, jak go­
łąb  biały staruszek.

Na twarzy przewodniczącego odmalowa­
ło się zdumienie.

— Ja kto, — rzekł — więc panowie... je­
steście tymi... co trak ta t wersalski... przed 150 
laty...?

— Tak jest, — potwierdził starow ina — 
jesteśm y tą  delegacją i bawimy tu w Paryżu 
od 1919 roku.

— I panowie pamiętacie, panowie widzie­
liście może wielkiego Clemenceau?

— Widzieliśmy, jak pana w tej chwili wi- 
dsimy.

— I wielkiego W ilsona?
— I Wilsona.
— I wielkiego Lloyd-George'a?
— I Lloyd George'a.
— I wielkiego Paderew skiego?
— I Paderewskiego także. Był naszym 

«ełem .
— I panowie j e s z c z e  żyjecie?
~  Jak  pan widzi. Chcieli nas uśmiercić, 

" •  nie daliśmy 3; ^  chciano nas, jako dele­
gację, rozwiązać, a l e  m y ś m y  s i ę  n i e  r o z w i ą z y  W a l .

Wrażenie, jakie zgrzybiała deleuacia

spraw iła na  obecnych, było n ie  do opisania. 
Wszyscy po powstawali z miejsc, by zbliska 
przyjrzeć się zabytkom minionej przeszłości, 
świadkom wielkich dni tryumfu, zwycięstwa i 
chwały.

skiej:
— Panowie, w  imieniu mocodawcy mego 

Mr. Barnum a V II proponuję panom po ukoń­
czeniu konferencji engagem ent na tournóe 
artystyczne po większych miastach Ameryki

I l i a  z dzieleń
Żywo tkw i nam  jeszcze w  pamięci gwał­

towna, nam iętna I nieprzebierająoa w środ­
kach kam panja skierow ana przeciw Rządowi 
ludowemu, pierwszemu rządowi polskiemu. 
Solidarnie stanęli do walki bogaty przemy­
słowiec i obszarnik, bogaty chłop i ubogi inte­
ligent, który nie wiadomo dlaczego wcisnął się 
do tego towarzystwa jaśnie wielmożnych i po­
siadających. W ynikiem tej akcji nie gardzącej 
oszczerstwem i niew ybredną demagogią, f r a ­
pującej się w tyleż szumne co beztreściwe ha­
sła w rodzaju .„Bóg i Ojczyzna”, umiejącej 
zresztą uderzyć i w „czynów stal” spiskowo- 
zamachową, było obalenie rządu Moraczew- 
skiego. U padek Rządu ludowego przyjęły sfe­
ry prawicowe naszego społeczeństwa z tryum­
fem i ulgą. Rządy i prawo decydowania o lo­
sie państw a przeszły z kolei do Ph rąk. W go­
rączce i zapale, towarzyszącym objęciu nowych 
placówek, zapomniano zwolna o Rządzie ludo­
wym, ustała powoli kam oanja oszczerstw i 
gwałtownych ataków, umilkły głosy walki. 
Chyba czasem jakiś niefortunny „fachowy" 
dygnitarz nie umiejący usprawiedliwić fatal- 
nveh wyników swej gospodarki, powie ze zło­
śliwym uśmiechem, że to jeszcze skutki Rządu 
ludowego.

A jednak mimo wszystkie pozory walka 
z Rządem ludowym trw a nadal. Trwa, choć 
rządu tego ju t niem a, trw a choć o nim się 
nie mówi.

Aby to dobrze zrozumieć, należy sobie u- 
nrzytomoić wyjątkową rolę. którą Rząd ludo­
wy w Polsce odegrał, nałoży poiąć, ie  tw ier­
dzenie, iż był to nierw szv Rzad niepodleełej 
Polski, nie iesf tylko pięknobrzmiacym fraze­
sem, ale te  jest to fakt. maiacv kolosalne zna­
czenie dla oceny jego dziełowej roli.

~ Raąd ludowy objął bowiem władzę w wa­
runkach, które jak dotąd nie towarzyszyły żad­
nemu rządowi. Musiał państwo tworzyć. Mu­
siał z chaosu, z  świeżo rozwalonych gruzów 
rządów rozbiorowo-olcupacyjnych, w okresie 
burzy rewolucyjnej ogarniającej całe centrum 
Europy, zbudować nową machinę państwową 
aa nowych podstawach.

Dlatego też Rząd ludowy to nie jest dla 
nas tylko grono osób o pewnem zabarwieniu 
spolecano-polltyranem, które dwa miesiące 
sprawowało w Polsce władzę, ale 'to  jest w 
pierwszym rzędzie forma ustroju społeczno-po­
litycznego, którą Rząd ten zaprowadził. Był 
wprawdzie Rząd ludowy w swera założeniu 
rządem tymczasowym. Niemniej jednak mu­
siał on Polsce nadać pewien stan prawny, któ­
ry stał się faktem dokonanym, który stał się 
punktem w yjśda dalszego rozwoju państwa. 
Stan prawny stworzony przez Rząd ludowy da 
się streścić w kilku zasadniczych punktach: u- 
strój republikański, parlam entaryzm  oparty na 
najszerszych podstawach i jednoizbowoeci, a- 
nalogiczny samorząd, wolność słowa, druku, 
zgromadzeń i stowarzyszeń, w dziedzinie zaś 
społecznej: ośmiogodzinny dzień pracy. Obok 
tych faktów dokonanych, wobec których Rząd 
ludowy postawił polskie społeczeństwo nale­
ży podnieść, że nadał on również dalszemu 
rozwojowi państwa pewien kierunek. Jest to 
kierunek szerokiej reformy społecznej.

Jeżeli zatem mówimy o Rządzie ludowym 
musimy mieć w pierwszym rzędzie na myśli 
ustrój społeczno-polityczny i kierunek rozwo­
jowy, którego ów rząd jest dla nas synoni­
mem.

I tu  leży również punkt wyjścia walki 
przeciw rządowi tem u skierowanej. Gdyby w 
rządzie widziano tylko grono znienawidzonych 
przez pewne sfery społeczeństwa ministrów 
socjalistycznych, byłby się on stał ośrodkiem 
bezsilnych ataków ambitnych jednostek żąd­
nych władzy. Ale że w Rządzi© ludowym wi­
dziano słusznie nowy ustrój Polski i tegoż u- 
stroju tendencje rozwojowe, przeto walka z 
nim skupiła pod jednym sztandarem te wszyst­
kie koła, którym ów ustrój był wrogim. I dla­
tego też walka ta n ie mogła się skończyć na 
usunięciu się Rządu ludowego. U padek jego 
był to dopiero początek walki.

W walce tej, jak w każdej zresztą walce, 
stosować można było dw ie metody. Jedna me­
toda, to dążenie do gwałtownego obalenia no­
wego ustroju, aby ir.ódz jednym wysiłkiem 
stworzyć pożądany przez reakcję stan rzeczy, 
to Kapp-T.iitiw'Jzowska metoda zamachów sta­
nu i soLsków. Próbowano i tei metody. Soół-

Północnej. Sto występów po 1000 dolarów na 
głowę od występu. All right?

Po nim zabrał głos pierwszy delegat An-
gljń

— Po powrocie panów z Ameryki — mó­
wił Anglik — w im ieniu rządu J. Kr. Moś u  
mam zaszczyt ofiarować panom dożywocie na 
koszt skarbu J. Kr Mości oraz honorowe wi­
tryny w British Museum obok wielce szanow­
nych muimji Ich Król. Mości faraonów egip­
skich.

Wobec dwóch tak  korzystnych ofert dele­
gacja n a r e s z c i e  się rozwiązała.

Roman Boski.

IęM filings.
ka Sapieha—Dymowski—Januszajtis miała 
pod tym względem najlepsze zamiary. Nie 
b rak  wskaźników, te  i  potem Istniały podob­
n e  tendencje. Niewątpliwie i dziś w obozie 
prawicowym, a zwłaszcza w jej skraj nem 
skrzydle znajdują się żywioły, których nie­
cierpliw i powolne tem po waltoi z ustrojem 
Rządu ludowego, którym się marzy jakiś akt 
gwałtownego przewrotu reakcyjnego.

Ale jak dotąd metoda ta zawiodła. Na 
pierwszy plan wysuwa się zatem droga me­
toda — stopniowej walki z ustrojem polityczr 
no-społecznym Rządu ludowego. Tu pierw ­
szym krokiem było obalenie Ministerjwm Mo­
ra czewskiego i zastąpienie go innym, wszyst­
ko jedno czy Paderewskiego czy Skulskiego. 
Ale w ten sposób nie tknięto jeszcze zniena­
widzonego ustroju. Nie zdołano nawet odra- 
zu zmienić kierunku, który nawie państwo­
wej nadał ster Rządu ludowego. Praw em  bez­
władności. siłą nadanego pędu płynął okręt 
początkowo dalej w tym samym kierunku, 
choć zabrakło sternika dawnego, i cV>ć nowy 
gwałtownie zawracał. W ten sposób zdołała 
jeszcze prze;ść reforma rolna. Zdołała przeiść 
w Sejmie, nie zdołała jednak weiść w życie. 
Wreszcie bowiem nowemu sternikowi udało 
się zawrócić.

Skoro udało się zmienić kierunek, pomy­
ślano o przebudowie okrętu, o zwinięciu za 
szerokich żagli, o usunięciu nowych urządzeń, 
z któiwch nie umiano korzystać. Zaczęła się 
bezpośrednia walka z ustrojem  Rządu ludo­
wego

Próbowano załatwić się z republika. Wpu­
szczono w społeczeństwo monarchiczna sondę 
Zamorsklego-Nowsczróskiego, aby spróbować 
czv grunt już iest podatnym, ale sonda na­
trafiła na tward e podłoże. 7 a rzucono więc 
tymczasem tę rcrośl (czy na długo?).

Również zmiana gruntowna ordynacji wy­
borczej do Seimu okazała się niemożliwa, za­
sady jej bowiem ustalają się na całym świę­
cie, ograniczono sie więc również do drobnych 
poprawek Ale postanowiono zniszczyć znacze­
nie przedstawicielstwa demokratycznego, sko­
ro niie można go już zmienić w bezpieczne 
schronisko zachowawczych idei. Tak powstał 
postulat senatu, zasada dwuizbowości.

Za niebezpieczny uznano również samo­
rząd. Wyniki wyborów w ykazały bowiem, ie  
zupełne zwycięstwo klasy pracującej jest tu 
łatwiejszem niż w Sejmie i że reakcja może 
stąd rychlei oczekiwać ciosów. Tu zatem po­
rzuca 9ię fałszywy wstyd ogarniający klasy 
posiadaiace na myśl walki z demokratyczne- 
mi zasadami wyborozemi do Sejmu, i projek­
tuje się rychłe przeprowadzenie ordynacji wy­
borcze! kurialnej.

W alka z zasadami wolności słowa i d ru­
ku, zgromadzeń i stowarzyszeń znajduje się 
w stadjum  walk podjazdowych — prowadzo­
nych przez adm inistrację i sądy. Stan wyjąt­
kowy’ daje w tej dziedzinie władzom ogromne 
pełnomocnictwa i ułatwia zamachy na owe 
podstawowe warunki szerokiego ruchu robot­
niczego.

W dziedzinie społecznej walka jest najza­
ciętszą. Główne jej etapy to walka o utrzyma­
nie ośmiogodzinnego dnia pracy, o kasy cho­
rych, o wolność strajków. W ostatnich czasach 
walka ta stała się szczególnie zaciętą z powo­
du zakusów „militaryzacyjnych" Rządu i pro­
jektu wprowadzenia przymusowych sądów 
rozjemczych.

Widzimy zatem, że walka z dziełem Rzą­
du ludowego toczy się  dziś w całej pełni i na 
całej linji. Fala reakcyjna uderza w wszyst­
k ie  jego zdobycze, podmywa stworzony przez 
niego ustrój polityczno-społeczny, stara się za­
topić wolności robotnicze i reformy społeczne.

Program  Rządu ludowego nie był oczvwi­
ście celem ostatecznym klasy robotniczej. Miał 
się stać podstawą dalszei walki o tryumf so­
cjalizmu. Rozwój wypadków spraw ił jednak, 
że musimy dziś...walczyć dalej o fundamenty 
naszego gmachu. Musimy baczyć, abyśmy nie 
przegrali pierwszej bitwy. W walce tej jedna 
jest tvlko dla nas zasada — ani kroku wstecz. 
Nie dem y -sobie wydrzeć tego co już posiada­
my. my którzy jescrze tak wiele mamy do zdo­
bycia. Bronić musimy wszystkich zdobytych 
placówek. Obrona zdobyczy Rządu ludowego 
to* pierwszy akt walki.

Dr. Adam Próchnik.

I l i a  M M I  iw tS s i*  
rsii. m .  M i n i .

Wobec okropnych warunków aprowizacyj- 
nycb, wobec szalejącej drożyzny, robotnicy 
należący do Związków: Rob. Gazowni, Rob.
Elektrowni, Rob. Miejskich Telefonów i Tea­
trów złożyli 14 kw ietnia żądania podwyżki 
40% do 100% z term inem  odpowiedzi do 
dnia dzisiejszego, do godz. 10-ej rano, przy- 
czem robotnicy zażądali, by pertraktacje pro­
wadzone były wspólnie z przedstawicielam i 
wszystkich 7-miu zblokowanych związków 
klasowych. _ i

W myśl powyższego żądania odbyły się 
2 informacyjne posiedzenia w Minisierjum O- 
chrony Pracy, na których robotnicy katego­
rycznie obstawali przy żądaniu wspólnych 
pertraktacji z reprezentantam i zblokowanych 
związków.

W Aniu więc wczorajszym, a godz. 7-ej 
wieczorem odbyła się w tej spraw ie, na sku­
tek zaproszenia inspektora pracy, p. Ulanów* 
skiego, narada w Magistracie, w której wzię­
li udział przedstawiciele siedm iu zblokowa­
nych związków i kierownicy wymienionych In­
stytucji pod przewodnictwem p. Ulanowskie- 
go, p>za wymienionymi zostali zaproszeni 4 
przedstawiciele związków żółtych.

Z powodu obecności reprezentantów  
związków żjółtych, nie należących do okVkn, 
przedstawi ciele związków klasowy ch złożyli o- 
świadczenie, że w żadnym razie nie zgadzają 
się na udział w pertraktacjach tych rzekomych 
obrońców proletariatu.

Po powyźszem oświadczeniu wywiązała 
się blisko godzinna dyskusja, w której przed­
stawiciele klasowych związków rzeczowo uza­
sadnili swoje stanowisko.

Po dvskusii przewodniczący zarządził 10-/ 
cio minutową przerwę, po której p. Ulanow- 
ski jako przedstawiciel Rządu, zaprosił rep re­
zentantów klasowych związków na następną 
naradę, która sie odbędzie dziś o godz. 6-ej 
wieczorem w sali M agistratu, zaś z przedsta­
wicielami żółtych związków narad a  podobna 
odbędzie się w cewartek. *

(Od wta«nego korespondenta).

Łódź, 16 kwietnia.
Praemysl włóknisty, podstawa egzystencji go­

spodarczej naszego miasta od dłuższego Już czoau
byt przykładem  anachronizmu w stosunkach p’acy 
zarobkowej. Pomimo, iż od stycznia r. b. wszelkie 
produkty spożywcze podskoczyły w cenie o łr.lkfc- 
set procent, fabrykanci uparcie odmawiali wszel­
kim żądaniom podwyższenia zarobków. W lutym 
klasowy związek włóknisty wyjednał po długich 
targach dodatek droźyźnaainy dla robotników w 
wysokości 13 mk. dzienna©.

Wobec zbliżającego się widmą g’ndu i nędzy 
coraz wyraźniej uderzafa w oczy konieczność pod­
jęcia solidarnej akcji przez wszystkich robotników 
praemyeM włóknistego. Istotnie, połączyły się » 
sobą cztery związki zawodowe: związek klasowy, 
polski, chadecki i żydowski; po długich n a ra d a*  
ustalono następujące warunki pracy i p’ar.y:

1) minimalna płaca robotnika 125—100 mk. 
dziennie; przy pracy akordowej robotnicy otrzy­
mują od 15 -2 0 %  więcej, niż przy normalnej;

2) swoboda organizacji rad fabrycznych;
S) robotnicy i  robotnice, aż do caasu wprowa­

dzenia przymusowego ubezpieczenia w peńetwo- 
wych kasach chorych otrzymują n* koszt preedeię- 
biorcy bezpłatna P°moc le^a’r3l{̂  * ^  P ™ 8 
cza* trwanie choroby.

Chorzy precz pierwsze 13 tygodni trwania 
choroby otrzymują wynagrodzeni© w wysoko** 
50% swego zarobku. Jeżeli choroba trwa dłużej, 
niż 13 tygodni, robotmk otrzymuj© 25% swego m -
rob ku. .

4) aż do wprowadzenia państwowego ubezpie­
czenia robotników od wypadków, wysokość od­
szkodowania określa komisja Minieterjum Pracy 
wspólnie z  przedstawicielami Związku i Radą Fa­
bryczną, Odszkodowanie to nie m cie wymmfć 
mniej, niż 50% zarobku prze® cały cm* trwania 
niezdolności do pracy, spowodowanej wypedtoam.

5) Ptzjjjmowani© i wydalanie za zgodą Z wiąz-

ikiS
6) Przedstawiciel© Zwiąnku mafą prawo wnrtf

pu do fabryk. _
Żądania powyższe przedstawione zostały

„Związkowi P rz e m y k  Włóknistego w Państwie 
Połskiem” , organizacji fabrykantów.

Odpowiedź przemysłowców była wprost urą­
gowiskiem i wyśmiewaniem się z robotników.

Panowie paskare© przemysłowi jakgdyby se­
nni dąży!' do strajku, licząc na zwyżkę cen zspro* 
tn a d z o n y c h  w składach swych surowców 1 wyro­
bów gotowych. Zaproponowała oni podwyżikę 50% 
pjgcy mssdniezei, oraz dodatku drożyźnianego c 18 
mk. do 80. Wobec istniejących e«n zwyżkowy* 
n* produkty pierwszej potrwhv przyjęci© tych wa­
runków’ byłoby wprost samobójstwem g’odowem.

Taktyka przemysłowców nosiła wszelki© ce­
chy peffidji. Tak więc na naradzie z delegatami 
związków zawodowych wroropouowsłi out pnrośą- 
pienie do pracy na warunkach przez nich propo­
nowanych z tą korektywąu iź natvrhimiae1 rorpo®*- 
na «ię rokowania w straw ie  nowego cennik*: dj® 
takiego postawienia sprawy dodany byl led

Natenczas pow stał tafcże jeden z delega- 
l^ tów  Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­

nej i w te  słowa zwrócił się  do delegacji poi-

lm_i nfuTnpî r ij'Vl  ir r y ^ O i i  A ~ n > ii
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„ureruuecaeh", t t  wprowadzeni* w tycie nowego I 
cennik* dotować się będzie nie wstecz, t. zn. od 
chwili Obecnej, ale dopiero od jego uchwaleni*.

Rokowania zerwano. Strajk ogarną' przem ysł 
•włókienniczy w Łodzi. Przemysłowcy oświadczyli 
■w twym komunikacie, wysianym do pism. li  skin 
dają * wełnie całkowitą odpo wiedzialoość aa wy-
tweh strajku. ,

Dotychczas zgodziło się na nowy cennik P <7 
około 20 przemysłowców. nie należących do związ­
ku. Strafk wobec tego tri* dotyczy Ich-

Chwila Jest poważne. Ogól robotniczy dosko­
nale zdaje sobie sprawę * wagi podjętej przee «'»■ 
k ie akcji. Energia strajkowa w masach w P™ 
naniu ogółu przełamie opór paskarskich przemy- 
rfowrów.

„Łodz!a»in“, lódrid organ P P. S. pisws w j

p r o e m  ys’owcy saraW.Hą *rfć wUJ*- 
bt . Na gwslt uruchamia się ,łllł ła,brykl, 
r a  się otturramls masy p ro d u k tó w  wlóknjdych. 
które sprzedaje się na rynkach po bajeczny* o*
rotch

Do jakiego Ropnia wysokości óochodzą zyski 
przedsiębiorców, świadczy takt. k tó r, opowiadał

tum  przybyły przód kilku dniami * Arngtji przed­
stawiciel wieikich firm londyńskich. Proponował 
on wiotkiemu przemysłowcowi łódzkiemu p. B. 
rozpoczęcie fabrykacji surowców, przydanych * 
Anglji, pod warunkiem odsyłania z powrotem go­
towych towarów do tegoż kraju. Za „fatygę p. B. 
miat otrzymać 20% zysku. Zdaje się, li Jeeł to wy­
starczając*. Paskwra Jednak roześmiał się bezczel­
nie prosto w twarz swemu rozmówcy i odrzekł: 
„Co? Za 20% mem pracować? Ależ nie znam d®ś 
mniejszego zysku, jak 200%!

To chyba wystarczał
Ody jednak robotnik, który nie może żadną 

miarą utrzymać się dziś za marne grosze, paeone 
mu dziś przez fabrykantów, pragnie tyć po ludzku 
za swą pracę, odrzuca się mu proponowane pod­
wyżki*.

Strajk? Kiesa robocza nie ulęknie się  go. Ale 
niechaj wiedza panowie przemysłowcy i paskarze, 
•fcamjąc robotnika na śmierć głodową. te  nie na 
dobre im to wyjdzie, bo sami sobie grób kopią!

Otuchy pomruk Jaś od warstw upośledzony* 
| biegnie, a sśrajk goiów jest wywołać burzę.!..*
i c ł  a

Obrady Sejmowe-
Sesia trzecia. — Poa edzeuie 138.

Wczoraj przeprowadzono dyskusję szcze­
gółową nad projektem  ustaw y o Kasach Cho­
rych. Ustaw* Uczy z górą sto punktów, 
w niesiono do niej cały szereg popraw ek, wo­
bec czego odesłano ją do sp ec ja ln e j kom isji 
X b-cio osób, któraby ją uzgodniła w szczegó­
łach .

W iększą cnęóć posiedzenia zajęła spraw a 
ograniczenia wyrobu l sprzedaży alkoholu. 
S p ra w a  ta była już przedmiotem obrad w 
Seim ie przed kilku miesiącami. Obecnie szi*1 
tylko o kilka poprawek. Ustawa nie wywoła­
ła  sporu zasadniczego, jednakże przemawia­
ło aż 11 mówców, nie wyczerpując jeszcze dy­
skusji Wytworzyło się raczej stronnictwo 
m ęsk ie  niezdecydowane w swych sk łonno  
śeiarh  do wódki i partia  żeńska bez różnicy 
p r z e k o n a ń  politycznych, która zdecydowanie 
iwystupiła przeciwko alkoholowi. Sekundował 
dzieln ie  kobietom ks. Lutosławski, którv tym 
razem  słana! u boku towarzyszki partyjnej 
pns. Balickiej, ale przeciw towarzyszom par­
tyjnym. w im ieniu których pos Rzad łacno 
poszedłby na kom prom is w sprawie szkód li- 
•wego, ale... mimo to ze względów gospodar­
czych i im. niezbędnego płynu.

Na końni posiedzenia tow. Duwnand w 
•vermownvcb słowach uzasadniał wniosek na­
gły w spraw ie epidem ii dum  plamistego sze­
rzącego się we wschodniej Malopolace. Wnio­
s e k  przyjęto merytorycznie.

Po odczytaniu Interpelacji przystąpiono do 
rozprawy szczegółowej n®4 ustawą 

« Kasach Chorych.

Do art. 8 przemawia! tow Żuławski. Artykuł 
ten mówi o tych, co mogą korzystać a Kas Mów­
ca zaznacza, że wvrazv ..osoby utrzymujące się * 
•pracy najemnej* ntetylko *f nieśoiałe, bo ustawa 
„arna wylicza terminatorów, którzy się nie utrzy­
mują * pracy najemne*, ale pró«* tego otwierają
n a o ś re ł drzwi do uchylania stę od obowiąsków 
ubezpieczeni*. Robotnik, który ma choeiaiżhy skra­
wek gruntu, syn. pracujący u swego ojca w drob­
nym handlu, lub rzemiośle, mogą na tei podsta­
w ie wyłamać się od tego obowiązku. Rtnstrwcte
jarem pewien* br# nie to, «*T się ktoś ntrermnje 
■ pracy najemnej, lecz czy pracę najemną wvk<w 
nywtu Tafcfce sposób wyliczenia różnych kategorjl 
pracowników w art. 3 jest chaotyczny, dlatego 
mówca proponuje następujące brzmienie art 3-go: 
„Obowiązkowemu ubezpieczeniu podlegają wszyst­
k ie osoby bez różnicy płci. zatrudn'on* na podsta­
w ie stosunku roboczego lub służbowego, a w 
ncswgótnośd robotnicy, pomocnicy, czełsdnley, 
terminatorzy, praktykanci, przodownicy, dozorcy, 
maszyniści, pracownicy i urzędnicy biurowi i 
techniczni, kierownicy i dyrektorowie, zatrudnie­
ni w przemyśle, górnictwie, rzemiośle, handlu i 
komunikacji; pracownicy banków, magazynów, za­
kładów handlowych technicznych, sklepów, zak a- 
dów gastronomicznych, hoteli, aptek, biur, wyda- 
w n'ctw  i czasopism, pracownicy widowisk publice- 
nych I orkiestr, oraz wszelkich instytucji i stowa- 
rzvszeń społecznych, relig inyrh dobroczynnych i 
aa w płowych; osoby zatrudnione w przedsiębior­
stwach samorządowych i państwowych, oraz pra­
cownicy I funkcjonariusze Samorządów i Państwa, 
pracownicy dróg żelaznych, oraz innych przedsię­
biorstw przewozowych, załogi statków i innych 
środków komunikacji wodnej;

robotnicy i pracownicy rolni i leśni, zarówno 
■tali, jak i sezonowi, pracownicy, nauczyciele i wy­
chowawcy wszelkich zakładów naukowych i n> 
zhowawczyoh;

służba domowa;
osoby niestale zatrudnione;
ebahipnlcy i osoiby z nimi zatrudnione*.
Rząd stanąć także na stanowisku, że arz-dni- 

ty państwowi mają być wyjęci z pod obowiązku 
Ubezpieczeni a w myśl tej us'awy. chociaż konkret­
nego wniosku nie postawił. Zauważyć jednali trze­
ba, ie  dzisiaj pojęcie urzędnika państwowego nie

jest jeszcze ściśle określone, niewiadomo miano­
wicie, czy nie b ę d ą  Objęci nim także L b w . pod- 
urzęilnicy l robotnicy państwowi. A prócz, tego 
nie wystarczy to, te  państwo pod czas choroby nie 
wytrąca urzędnikowi z płacy. Urzędnik dzisiaj nie 
Jest tak sytuowany, toby u»óg! z pensji swej opę­
dzić koszta leczenia czy to siebie, czy to swojej ro­
dziny. Dlatego na wlanie rząd u moglibyśmy się 
zgodzić tylko wówczas, gdytby rząd złożył oświad­
czenie. ie  urzędnikom państwowym zapewni o- 
d rębne kesy chorych.

Zastępca ministra pracy Turowica zgadza się 
na poprawkę tow. Żuławskiego w zmienionej nie­
co redakcji.

Do art. 4 (wyjęcie urzędników I 1 IT-giej ka- 
tegorji p'e« * pod obowiązku ubezpieczenia, moż­
ność zwolnienia od tego obowiązku urzędników 
111 i IV kategorji, tudzież naczelnych dyrekto­
rów 1 dyrektorów prokurentów, o We zarobek tych 
osób przekracza 24.000 rnfc rocznie) zabrał glos 
min’ster pracw p. Pepłowski I w imieniu rządu 
zaproponował poparkwę. żeby wszyscy urzędnicy! 
funkcjonariusze państwowi, powołani nie ns pod­
stawie umowy pracy, lecz przez nominację, wie 
podlegali obowiązkowi ubezpieczenia. M’nister u- 
warta. ie  stosunek urzędników do Państwa Pol­
skiego wie będzie się opiera! na podstawie najmu 
pracy, lecz na podstawi* przepisów prawa pu­
blicznego, a więc będzie wrpetei* inny, niż stosu­
nek pracownika do przedsiębiorcy. W lad nem też 
prawodawstwie dotychczas niema postanowienie, 
żeby u rz ę d n ic y  należeli do ogólnych Kas Chorych.

Pan minister twierdzi. Je zaprojektowana 
pragm-tyka urzędnicza zawiera przywileje dla u- 
rzędników. mianowicie urlop urzędnika może na 
czas choroby rozciągać się m  okres Jednego rowu 

Do art 5. 1  17 1 18 wnoszą poprawki pos.
Kiernik i Bron.

Tow Żuławski wnosi do artykułu 20, który 
głosi, ie  celem ustalenia płacy ustawowej kasa 

I dzieli członków na 12 grup zarobkowych, poprąw- 
' kę. aby dodać jeszcze dwie grupy, ». J. podzielić 
1 c z ło n k ó w  na 14 grup zarobkowych Mówca moty­

wuje poprawkę zmianą zaszfą w łtoswnkach wa­
lutowych i ogólnym wzrostem drożyzny. Popraw­
ka ta stosuće się również do art. 21.

Art. 28 który g’osi, że zasiłek pieniężny 
członka, otrzymującego pomoc pieniężne z innej

Ustawy o Indowych wkołack rolnych, •  tym- 
•zasowej organizacji władz administracyjnych drn- 
giej instancji na obsmrac b. OałWji i •  połąkieh 
statkach handlowych morskich odesłano do odpo­
wiednich komisji bez dyskusji.

Przystąpiono do punktu:
Organizacja wyrobn i sprzedaży alkohol*.

Marszalek długo szuka referentki, której nie­
me na szli, ssprasza pos. Cieślę, ale 1 jego nieme, 
prosi ks. Starkiewictea, ale l ten reieobeony, pos- 
Balicka również aię zrzeka, po*. Rottennu nd nie­
chętnie i ociągając się, wchodzi na trybunę, a* 
wreszcie zjawia się referentka p. Mwaydfowaka.

Ustawa jest dość łagodna, bo w pierwszym 
artykule powiada, ie  ograniczenia ty«ą  aię napo­
jów, zawierających więcej, niż 1 lĄ%  alkoholu, 
gdy tymczasem w Ameryce Już napoje, raw lsrają­
ce więcej, niż K % alkoholu, podlegają ogranicze­
niu. Napoje, które zawierają przeszło 46% alko­
holu, pod żadną postacią nie mogą być sprzeda­
wane do spożycia.

Zasadniczym jest art. 4-ty. Otwiera cm. pcće 
dla pracy apo’er/.nej samej ludności w kierunku 
zwalczenia alkoholizmu, gdyż gminy wiejskie 1 
miejskie mogą uchwalić całkowity zakaz sprzeda­
ży napojów alkoholowych.

A rt 7-my zawiera kilka ważnych punktów, 
między Innymi -ograniczenia sprzedaży napojów 
alkoholowych w rbrębie zabudowań stacyjnych i
w poc: agach.

Oprócz samej astawy Komisja Zdrowia Pu­
blicznego zgłasza ośm rezolucji: Domagają się ono 
pouczania ^odpowiedniego w szkołach niższych, 
średnich 1 wyższych, oraz w sem narjsch duchow­
nych 1 nauczycielskich o szkodliwości alkoholu, 
poperda instytucji samorządowych i spo'ecenych 
w zakładaniu domów ludowych 1 w ogóle w zwal­
czaniu alkoholizmu. Dalej wzywa się Rząd, aby 
przedstawiciel Państwa Pofak ego w Lidze Naro­
dów wystąpi! z inicjatywą zwalczania alkoholizmu 
drogą ustawodawczą na terenie międzyaarodo-
wym.

U/.IU * I'b «»* wił uJ '*,UJT o *
jeszcze tnstyłucji ubezpieczeniowej, a który jjt* 
zawiadomi! o tem Zarządu Kasv w terminie, ule­
ga nnuniejszeniu -  tow. Żuławski proponuj* skre- 
felió uważając, te  może się on *t»< powodem 
krzarwdy dl* ubezpieczonych.

Pos Rudnicki (Endek) uweśa, ie  artykuł 86 
, Jerzy wdzi moralność publiczną prze* równo­
uprawnienie- matek glubnycb z nleśhubnemi, które 
należałoby InarzeJ nazwać (!)“.

Do art. 30 tow. Żuławski wnosi poprawkę, 
a-by minimalną wysokość opustu określało Miut- 
sterjum Zdrowia PubPrBnego w porozumieniu * 
Mm. Pracy i Opieki Siwteczne-j. po wysłuchaniu 
nietylko oeganizacji fa.rmacentycznych, ale 1 repre­
zentacji Kas Chorych.

Do art. 66 tow. Żuławski propomut** popraw­
kę. aby po słowach -Rada kasy* dodać rfowa „n* 
każdem swem posiedzeniu*1.

Następnie tow. Żuławski proponuje znieść w
ea'odci art. 69.

Do art 76 tow. Żnławskl proponuje po słowie 
„administracjom* dodać słowa: „uchwalanie reg't"

| lammów sbii-bowyoh dla urzędników i regułami- 
j nu dla chorych, który nadto podlega zatwierdzeniu 
: przez urznd Ubezpieczeó*, naś po słowach: „m®-
| j a tk u  Kas-* dodać słowa „nabywanie, z b y w a n ie , 
i obriażawe go* — w r e w ie  s!owa ^  zatwierdza u- 

rząd ubezpieczeń** skreślić.
Wnoezn jeszęae poprawki do * r t  100, 108 

103 pos Kiernik 1 Raje*, poczem Marszałek pro­
ponuje e.l»%*ać sprawę Kas* Chorych ;c-zr/r j** 

V •» '« ', k « r.: me być utwo-rzona z S-ei-i 
i składać się * pnteosfawieieli Komisji HandlaweJ. 
Zdrowia frb-onv Pracy — * to w -ełu nzgo-^- 
nienia wszystkich poprawek. Izba zgadza się 
na to.

Dalsze rezolucje miedzy innemi domagają stę 
wezwania Mini.sterjum Spraw Wojskowych i Na­
czelnego Dowództwa, aby wydało zakaz używana 
alkoholu w armji, oraz wezwania Rzodu do przed­
łożenia ustawy w sprawie odpowiedzialności za o- 
pilstwo.

P r z e m a w ia  następnie pos. Balicka.
Pos Putek wskazuje na rolę sz lach ty  galicyj­

skiej przy spijaniu ludu. kiedy to nieszczęście lu­
du, z a tru w a n e g o  alkoholem było podstawą mająt­
k ó w -  (Ks. Dzienni dci: Stapiński miał komceeję). 
Stapiński niełylko za koncesję żadnych pieaięizy 
nie brał, ale więcej, ni* wy wszyscy do wałki »Vr> 
tem iie  t  alkoholizmem się przyremił. Ksind* 
Dz'ennicki niechże sobie przypomni, ie  obok 
„świętej karczmy* najwięcej szerzyło stę pl.^ó- 
slwo w OaHejl po klasztorach. W rodni t«14 OO 
Bernardyni w Kalwwrji ZebrzydowsśdejaakupUi 
n« Jeden odpust o pewnej firmy kraków *lej wi­
na ta 60,000 koron, a Ucząc, że litr wlua koszto­
wał wtedy dwie korony -  widzimy, te  »  
clągu 8-dniowego odpustu wypito tara BMW) - 
trów wina. W roku 1911 A b rah am o w i wystąpi! 
w sejmie g a lic y js k im  w obronie systemiu propt

Ĉ n Przemawiają następnie pos. Hhwrhem. R»eA, 
który twierdzi, te  absolutne walk* » * ' ' 1Itr 
mem jest niiemożliwa. te  jest to gest. na na*
na razie Jeszcze nie stać. Stawia om rezolucje:

1) Wzywa się Rząd, żeby możliwi* «ybko opra- 
oowal zasady udziału w sumach łc!ąs»«roh «  
kroczenia przeciw zakazowi tajnego ^orze 
1 przeciw ustawie niniejszej dla t y c h ^  óra
przwzynią się do wykrycia nadużyć 2) Wzywa aię 
Rząd. alby czyni! ulgi dla wywoeu spirytus*, o Ite 
wywóz ten będzie połączony ze wlo^ C’̂ v * a * 
potrzebnych dla kraju gurowrów. -
Rząd, aby za sprzedawany spirytus oraz.na on 
cesje otrzymywane na wyszynk spiryl'-w npoi e- 
ral opłaty częśc;owo łub catkowtcie w 

Po ks. Zmitrowicsn przema.wia 
Tow. M ernewtwska, która oówładcza, t e  

gdyby ten  Sejm  sk ła d a ł s ię  * *.
kob ie t, to losy ustaw y obecnej 
pm esadzone. K ob i^d’© wo i]
o p ie k ę  nad rodziną 1 n ieste ty  rbyi " * * * > '988 
w iduje, Jak szkodliwi© wpływa 
s to su n k i ro d z in n e  1 na zdrow-ie dzt - * 
rośliśmy jeszcze do pow zięcia u - j s  y 
kow itym  zakaz ie  ożyw ania alkoh - -
Sejm  p rzynajm nie j jednogłośnie 
becna u staw ę, ogran i m ająca wy 
d a l  alkoboln. jako  zadatek leęazej gospodar­
ki n a  przyszłość.

Pu*. Wożnlrki wmoal kflk* poprawę* do P-

^ K s .  U M M  m  najgorełtrrym 
kiem calkiiwUego zakazu
wyrobów alkoholowych. AJ* " «  wraf®n' ^ . f  ^
. W i e  prznaraa *ą  1̂ rw H u a ln e j
KkoffllwDM alkoholu. A lkoho lizm  «dcżv ^ l -  
ezać dlatego, ie  się stał kiędcą ffpołeczmą Sa.łodll- 
we jret, te  wchodzimy na tę drogę, ateby wiązać 
budżet państwa t  monopotem wyszjmin: alkoholu. 
Państwo nie powinoo stać * «  azafarzem tej tru­
cizny.

Dalszą rozprawę nad tą ™rtawą odroczono. 
Odesłano do komisji kilka w-nloeków nag’veh 

rządowych, oraz wniosków poselskich, m. i. pos. 
G liń s k ie g o  o wezwanie rządu do przedstawie­
nia celów worny na wschodzie prowadzonej. 

Nlebezpiecsećstwo duru plamistego. 

Pn-yetąpiono do rozprawy nad nadym  wnio-

ekiem tow. Dłamanda w oprawie swątezania dwro
plamistego, szerzącego aię na wschodzi* pa w*.

Tow. Diamand: Spoieczeńaiwo nie d a je  aobte 
sprawy ze rtraeznej choroby, która azerzy aię W! 
niebywały sposób na wschodzą* państw*- a ma 
tendencję posuwania aię na llł4
niej Małopoiece ehorownće w tym roku 500.996 
d*i, Ł J. dziesiąta esęść mles&ańeów, a  aurart* 
preesa'o 1 7 %, 1  *n. te dur plamisty *«-bra! więcej 
ludzi, niż wielka w ojm  Rząd dotychczas A M  
arubi 1 takiego, po czera możne by się wprti crsct 
Skutku. To, « , aię robi, jest karykaturą 
Rzucono na kilkudziesięciu leikarzy i t o J - J  
którzy Już życiem przypłacili elożbę swą

łmdków dezvrL'ekaji. Sami nie damy rady. Muai- 
tT o d e rw a ć  raę do łw i.U  kołtun,Inego o porno*-

~ brtArąero iwd (xo«now*<; me
ijffa ta łia tyczn ie  przypatrywać aię nd* moż.emy;
iL .N  m*mv w przreztej J*w*nl rozpocząć
walkę, to rmirimy « ra *  to
kwarantanny na irrardcy, przyjęMmy » 0 0 9
kteewców, szerzrO R  tej strasznej
już i wojskowa Tjzlicła państwowa ^  we L w ^U z-.-szona i  wojsko franorafet* Jest nawekreś
zawszone. ,  ■ ___.  . .  ^>a

We Lwowie Intel elą !<*« 
tyfneowych. W Jednym ordynuje tylko Jeden 
kora, w drugim niema nikogo. Nie m .na e ę  
wić ludności, te  w takich warunkach nie dh reJte  
do szpitala i  ukrywa chorach Mówca wyra** 
wę. a łre tay  nte poMK rekord* pod 
wysokości procentu wypadków epldemji- ' e r o "  
to wszakże ostatni podarunek Azji. Groet nam 
morowa wraz*. Mówe* trte jest m  tera. te 
rhodżców nie wpuwareać do kraju., >te tt 
konieczne wprowadrenle kwarantanny. Dom*«« 
s*ę, aby Rzad opracował plan walki t  
aby kom'saejaty walki byfy zaopatrzone w Ś w in  
odpowiednie, aby podulrorteno ezpi tełoirtwo wy* 
starano aię o wydatm porno* państw zapraciee- 
Honvch Rragnte wiedzieć. .Jakie ftradmtze eą pte 
traebne Rradowi Mówca proM •  przyję*** wn c>
a ku we wwzyetk'ch c z y t a n i a c h . _____

Zastępca mielwrn 7/irowla p. Jaworski B*P» 
wnte, te  „Rząd uczynił wszystko, oo było w Jeg*
mocy". _

PrrefW e anraf geraera** Bradow. olbrayrtdg
termogło yoidemje- A n u  ja ta 1 ^ ^ *  
zerazę Jest to sprawa o rawwrente m'gdxynarte

zamacza. !* program wófld * epM ewJł
1 ńoktadutefeze dane będzie móg! w ewohn ezaote

^^ N a g ło ść  wnioeku prrrfęto I Merwatek oóerfal 
do Kora'eff Zdrowia Pubfironeco 

Nustępwe posiedzenie zapowiedz'*' M ars* 
na plotek o gode. 4. Na poraadkra deiramym pierm* 
see czytanie prefflmłnar* budżetowego. ^

O dpow iedź im łu te rp . P«« MaH»®w»Weg
i tow. ■ in . 27 lutego 1920 ? dotyesws, 

„masowego wydalania I prześladow ania r*. 
hutn ików  rolnych przez obaaarwików Mało* 

polskich*.

Pismem % dnia 8 m»c* 19WJ.  
p rre k a m f mi Pan Prerryden* Wt a Wr f t wd © 
A ipow icdai w p o r o tu rn W u  i  
Pracy i Opieki Spełtw w j 
M a l in ^ ^ e g o  1 tow. i_dn1« 27 *•
w sprawi© „maratwego wy<lalaQ-a i 
wania roNftoików rolnych pra« obszarników

t o ł°w !S ?tW o, t© p o H ^ a  w W erpelaefl 
sp raw a  dotvw y te renów , ^
zarządem  O e n t r * * *  ^
G alicji. Pism em  z dn. 4
orrestałeim  tetest Lnłeirpelatfll Q oneram envu

Ł J S g

S i t t e m in  od'PO'wte’d ri na

tę  U a p A  “ T d o ^ pl  wiWloirmóci Pana M arszalka, 1te dotąd R
G eneralny  Del©c«t R iadn  poćraebnycb m a t a
w J T n t e  n ad e s ła ł; * A w tl*  *<* n a d ę t a  -
S p o w ie d ź  na Interpelację zortani© ndecwłoc*- 
nig P an u  MarsauTw-wi P ^ a n a . ^ ^

Ładne stostin ld! M in ister ła d a , «*>T
w  ciągu 10 dni przesłano w yjeón lm ia  -  a P- 
G eneralny  d e leg a t Galeold P«mo
yrrrnKA do kosza i w cale n ie  raczy odpowie-

dX*Kledv* narw rel©  Rząd w e t o le  w  rywy 
tych kacyków prowincjonalnych!

W spraw ie Interp. P«». P er,!l,V 
1S/III 1920 r. dotyczącej: „święłej

R o i n f t ^ w * 1.

* nq inajcii 1920 t .
Pitro3m i  p . ^ en t M taistrów  do od* 

przekaza ł mi P m Pe r i a 1 tow . z  da.
lS  mfrea w gprawie: „św ię te j w lasa tv
ńci Romanowów".

Czvn'ac zadość pow yir/.em u — m am  z a » -
ezr-t zaW munifeować, oo następuje;

je d e n  z u rzędn ików  M inisterhrm  Rolni* 
ahva i D óbr P aństw ow ych n a  konferencji w 
M inister junt P racy i O pieki Społecznej w  dniu  
1 m arca 1920 r. is to tn ie  w ypow iedział u d a n ia



4 „R O B O T N I K" i  r ó <J a, 21 kwietni* 1920 r< TTr. 10®
Jakoby ogród Łazienkowski w Warszawie sta­
nowił dotychczas własność rodziny Romano- 
wych. Fakt ten wydarzył się wslrotek niedosta­
tecznego wyrobienia służbowego urzędnika, 
który wyraził zdanie w kwestji, należącej do 
obcej mu dziedziny, bez zastrzeżenia, że wy­
powiada tylko swoje zdanie osobiste. Za u- 
ehybienie to urzędnikowi winnemu wymierzo­
na została kara porządkowa.

Odpowiednie zarządzenia, usuwające w 
przyszłości możliwość powtórzenia się podob­
nego incydentu zostały przeżeranie poczynio­
ne.

Mam zaszczyt prosić Pana Marszalka o za­
komunikowanie powyższego pp. posłom in­
terpelantom. ,

r(—) w. z. Z. Chmielewski.

ddpOwiedź w sprawie użycia żołnierzy do 
pracy w drukami.

Panowie posłowie Misiołek i tew. wnie­
śli na posiedzeniu Sejmu w dniu 13 lutego b. 
t. interpelację w sprawie używania żołnierzy 
w drukarni „Rozwoju". .

Na tę interpelację na zasadzie art. 45 
Tymez. Reguł. Obrad Sejmu Ustawodawczego 
mera zaszczyt zakomunikować, oo następuje:

Przed wniesieniem powyższej interpela­
cji przeprowadziło Dowództwo Okręgu Gene­
ralnego w Łodzi szczegółowe dochodzenia w 
tej sprawie, na skutek petycji Stowarzyszenia 
Drukarzy w Łodzi.

Z dochodzeń wynika, że przydzieleni do 
kompanii Sztabowej D. O. Gen. Łódź 2 żołnie­
rze, zecerzy z zawodu, rzeczywiście przez pe­
wien czas pracowali w drukami ,.Rozwoju", 
bez wiedzy ich bezpośredniego przełożonego, 
a tem samem i D. 0. Gen.

Pracę podjęli na skutek propozycji syna 
wydawcy dziennika ..Rozwoju".

Na skutek artykułu, ogłoszonego w łódz­
kim „Głosie Polskim" zwróciło się D. O. Gen. 
do redaktora „Rozwoju" z prośbą o wyjaśnie­
nie, poczerń opierając się na solennem zape­
wnieniu redaktora, ii w drukarni swojej ni­
gdy żołnierzy nie zatrudniał, zamieściło w 
prasie odpowiednie sprostowanie.

, Gdy jednak Stowarzyszenie Drukarzy po­
twierdziło szczegóły, zawarte w artykule „Gło-. 
•u Polskiego", przeprowadziło D 0. Gen. do­
chodzenie, na skutek którego owi dwaj żoł­
nierze zostali ukarani, zaś redaktora pociąg­
nięto do odpowiedzialności sądowej za roz­
myślne ukrywanie prawdy.

Proszę Pana Marszałka o zakomunikowa­
nie powyższego Wysokiemu Sejmowi.

Minister Spraw Wojskowych 
J. Leśniewski m. p.

Generał - Porucznik.

U sprawie walki 
z darem alam istm

(Wniosek nagły tow. posła Pimnanda).
Tow. poseł Diamand w swym wniosku 

nagłym stwierdza, że choroba szaleje wzmo­
żona, a władze sanitarne, nie zaopatrzone 
przez Rznd w środki do walki, stoją bezradne* 
Iraeąc wiarę w możność skutecznego działa­
nia^ Szef sanitarny Małopolski dr. Mikołajski, 
oficjalnie przed kilkoma dniami oświadczył, 
ie ratować należy Galicję zachodnią, gdzie 
lokalizacja jest jeszcze możliwa, ale pożoga we 
wschodniej części kraju opanować już się nie 
da, należy czekać aż wypaliwszy co zdoła, sa­
ma przygaśnie.

Otóż na ten pogląd naczelnika zdrowot­
ności zgodzić się nie możemy, żądamy z całą 
stanowczością, by bez względu na niesłycha­
ne zaniedbania, na nieprawdopodobna lekko­
myślność wszystko uczyniono co jeno w siłach 
ludzkich, by ratować ludność wschodniej Ga­
licji, a przez to wstrzymać pochód choroby 
przez całą Polskę.

Przed ewszystkiem należy komisarzom
nadzwyczajnym bez zwłoki przydzielić pełne 
ich zapotrzebowanie węgla, by natychmiast u- 
ruchomić odwszalnie. kąpiele, desynfektory, 
pralnie i wyrób środków dezynfekcyjnych, ja­
ko to palenie wapna i t. p. Z przyrzeczonych 
•w styczniu na luty 10 wagonów węgla dla 
Lwo-wa, 8 dla Stanisławowa i 4 dla Tarnopo­
la nic nie przyszło. Należy uruchomić szpita­
le epidemiczne, gmachy publiczne przed e- 
•wszystkiem oddać na ten cel.

Zgłoszeń w Małopolsce wsdbndnierj było 
w ostatnich tygodniach 3921, 4055 44*7 w za­
chodniej 482, 436, 293. Z tych umarło około 
17 procent a ileż było wypadków niezgłoezo- 
nych, a pochowanych za podam'em innej przv- 
ezyny śmierci. Ostatnie wzmożenie się epi- 
ftemji złączone jest z przybyciem rozbitków 
»rmji Denikina. Na stacjach wyładowywali 
Aorych i zmarłych, pozornie zdrowi noszą już 
w sobie zarodki choroby, odważono wobec 
liiewYstarozamcrch zarządzeń tylko część przy­
byłych. A windomem jest przecie, źe metoda, 

órą postępum nasze władze równa się sze- 
«emm po krain zarazy.

S!?an'u rzeczy Se:m wzywa 
wa’ki T n^ychmiasi opracował dokładny plan
wi. dalei > plc'n ten Pnetłł<^yf Se'mc- 
W i «  wi  ,J o f S?,T’?trayJ komi«ar'atv walki z
wie i Przvmdy Vv *” >dH’ b”d<>- y> oy szpitalnictwo podniósł sto­

sownie do potrzeb, pozyskał siły lekarskie, da­
jąc fan hojne zaopatrzenie i zabezpieczenie na 
wypadek choroby lub śmierci.

Wzywa się Rząd, by uzyskał u państw za­
przyjaźnionych pomoc tak w środkach leczni­
czych i dezynfekcyjnych jak w dezynfektorach, 
pomocy lekarskiej, jak i niemniej w formie 
bielizny, odzieży I mydła.

Chlaśnięcia.
Nowy „Prometeusz w okowach".

(Żałosna elegja, na wypadek, jeżeli apelacja 
„Pieńkusie" nie odniesie skutku)

-.„Tytan" — „Pieńkuś", lub „Pienlek" (jak 
chce „Reniek" Herz), 

Ku zgrozie wszystkich „czułych", lu-endec-
kich serc,

Co pewno będą, bracie, strumienie łez lały, 
Ma być „przykuł" na tydzień do aresztu

„skały" I...

Ten wyrok bezlitosny, „stronniczy", surowy, 
Wydał „anty-endecki" „Olimp" na Mi-odowej,
00 ssę w dzikiem zuchwalstwie targnąć, bra­

cie, śmiał
Na „mądralę" z „Warszawskiej", na jedną

* jej „chwal"!.-

...Płaczcie, „Oceanidy" od „Rozwojów",
„Zyt",

Gdyz sprawił to L. Schiller de Schildenfeld,
, . „żyd",

Z drugim żydem, „htstrjonem" — Szyfmanem
do spółki 1... 

Płaczcie, jak Ja rosła wna w Futywlu, *) „ku­
kułki"!...

Nie, to skandal!... Nasz „Pieńkuś", ten „dan­
dy", „mimoza",—

1 zwykła, prozaiczna, szara, „głupia" koza, 
Miast kutych przez Wulkana — kuternogę

„pęt"!...
Jakaż z tego „elegja" bije, Jakiż smętt...

...Maluczko, a z aa „zamku Chillońskiego"**)
krat

Będzie spoglądał „Pieńkuś" na ten podły
świat,

Przyczem będzie go brała „ostatnia" ch o le ra  
Na „prezesa" od „Rady",’no, i na W ueraU

„0 , „zdrajcy", wy niegodm-ście miana ende­
ków!...

,To też bądźcie przeklęci do skończenia wie­
ków!...

„Niech nad wami litości nie ma n a w e t
pies!..." —

Blada „Prometej" — „Pieńkuś", śród wście­
kłości łez!...

...A mnie (wierzcie mi, z „Roba" d roni ego lu­
dziska!)

Ten „zwid" bliskiej przyszłości tak wątrobę
ścislffl

Jakby mi ją, śród jęku Oceanid — „klęp",* 
„Targał", ach, najprawdziwszy skał Kaukazu

sęp!.- 
Wacław Wolski.

*) W „Słowie o pułku Igora".
•*) Tnk nazywam „ul" aresztu, dla poetyeznlej- 

wtego brzmienia.

Telegramy.
si

Warszawa, 20 kwietnia. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 20 kwietnia:
Na Podolskim froncie odparto ataki wy­

wiadowczych oddziałów nieprzyjaciela pod 
Waclawką i Zamiechowem.

W północnej części Polesia ponowił nie­
przyjaciel uporczywe ataki na odcinku Szacił- 
k i—Strcchowicze i tutaj udaremniono krwawe 
jego zamiary.

Również rozpoczął nieprzyjaciel ataki od 
strony Owrucza na Sławeczuo z celem zdoby­
cia Mozyrza od południa. D0 tego ataku zosta­
ła wprowadzona nowa dywizja nieprzyjaciel­
ska. Ataki odparto, zadając nieprzyjacielowi 
bardzo dotkliwe straty.

Na reszcie frontu działalność patroli.
Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 

(—) Kuliński, pułkownik szt. gen.

Sibil diii! iiim

ską, dotyczy to 60 szkół polskich, 300 nau­
czycieli i 15,000 dzieci polskich. W sprawi© 
tej ma się odbyć v Cieszynie dnia 22 b. ra. 
wiec całego nauczycielstwa polskiego na 
Śląsku.

Ba S tr a in  f i is n i .
Bytom, 19 kwietnia.

(P. A. T.). Polskie pisma górnośląskie o- 
głaszają następującą wiadomość: Niemcy ro­
zesłali do swych zaufanych ludzi, dawnych 
żołnierzy i podoficerów, wezwanie stawienia 
się pod broń. Wielu robotników, których 
przed okuoaeją Górnego śląska umieszczono 
na folwarkach, opuszcza nagie swoje stano­
wiska, tłomacząc się, te  dostali rozkaz mobi­
lizacji.

Wrocław, 19 kwietnia.
(P. A. T.). „Moryen Zeitung" donosi: Po­

łożenie na Górnym Śląsku Jest stale niepe­
wne. Komisja międzynarodowa stara się na­
strój burzliwy onanownć grozą siłv Naczelny 
komendant wojsk alianckich obwieścił afisza­
mi, że na wypadek strajku generał -ego lub 
innych niepokojów spowoduje natychmiasto­
we wkroczenie wojsk polskich.

Gwałty M d l ę .
Olsztyn, 20 kwietnia.

(P. A. T.). Onegdaj odbył się w Łoezanach 
(Loetzen) zapowiadany wiec polski. Zaraz na 
początku pojawiło się kilkudziesięciu Niem­
ców, którzy napadli na obecnych i rozpędzili 
ich, przvczem w;elu uczestników ciężko pora­
niono. śród poranionych jest poseł do sejmu, 
Hertz. Z Łęezan wysiano ze strony polskiej do 
Olsztyna telegram z prośbą o natychmiastowe 
wysłanie woisk koalicyjnych celem zapewnie­
nia bezpieczeństwa ludności polskiej, która po 
rozbiciu wiecu schroniła się w Domu Polskim.

Um la toS ti n o l i .
Olsztyn, 20 kwietnia.

(P. A. T.). Wobec pogróżek i gwałtów nie­
mieckich równouprawnienie ludności polskiej 
z niemiecką na Mazurach istnieje tylko na pa­
pierze. Z tego powodu, ze względu na teror 
niemiecki i wobec zbliżającego się terminu ple­
biscytu, oraz zupełnej niemożliwości rozpoczę­
cia jakiejkolwiek akcji, przedstawiciele ludo­
wego związku mazurskiego i mazurskich rad 
ludowych udali się dn. 15 b. m. do między­
narodowej komisji plebiscvtowej w Olsztynie 
i przedłożyli je' w formie kategorycznej nastę­
pujące żądania: 1) Zaięcie całego t e r e n u  ple­
biscytowego przez wolska alianckie. 2) roz­
wiązanie wszystkich Einwohner - i BOrgerwe- 
hrów, 3) przesunięcie terminu plebiscytu o 
kilkanaście miesięcy, a to od dnia w którym 
żądania polskie zostaną spełnione. 4) wysyła­
nie wojsk alianckich na wiece polskie.

Przewodniczący komisji międzysojuszni- 
czei Benett przyjął delegacie bardzo życzliwie 
i oświadczył, że będzie czynił wszystko co tyl­
ko leży w jego mocy, aby spełnić żądania pol­
skie.

1 Olsztyn, 20 kwietnia.
(P. A. T.). Po pogromach niemieckich w 

Biskupicach, Łoezanach i w Far i nie Polskie 
liuro Informacyjne na Mazuiraeh, uznając 
niemożliwość wszelkiej akcji plebiscytowej, 
wręczyło Ko-misji Międzysojuszniczej memo­
riał następującej treści:

Po oświadczeniach i usiłowaniach, zda- 
ąc sobie sprawę z powagi sytuacji, oświad­
czamy wobec, pogorszenia się stosudków po- 
itycznych i stosunków bezpieczeństwa osobi 

stego i bezradności Komisji Międzysojuszni 
ezej, my, Polskie Biuro Tnformacyjne, ema- 
nacja organizacji polskich, reprezentacja lu­
du polskiego, uznana przez Komisję Między­
sojuszniczą. — że zawieszamy wszelka dzia­
łalność polityczną i plebiscytową aż do chwili 
nastania warunków, jakie zagwarantował 
mam traktat wersalski. Uważamy, że prze­
prowadzenie plebiscytu w obecnych warun 
kach byłoby gwałtem.

0  powvdszem zawiadamiamy Rzad Pol­
ski, Radę Najwyższą w Paryżu t Radę Ligi 
Narodów. Podpisano Polskie Biuro Informa­
cyjno.

I l & t a ?a flo Paryża.
Olsztyn, 20 kwietnia.

(P. A. T.). Stosownie do oświadczenia 
pułkownika Benetta, źe bvtoby na'lepiej, gdy­
by ludność mazurska wybrała osobna delega­
cję  ̂do Parvża, dla przedłożenia osobiście żą­
dań ludności, wszystkie mazurskie instyturfe 
polskie postanowiły wysłać taką delegację do 
Par-ża w czasie naibliżezym.

0 rfifJiSD praw iiifi?^ f m i a  p c l s ł i e ^  na

(Telegram własny).
Cieszyn, 20 kwietnia.

. Rozporządzenie międzysojusamezej ko­
misji plebiscytowej v; sprawie administra­
cji szkolnej na Śląsku wywołało niesłycha­
ne wzburzenie wśród ludności i nauczyciel­
stwa. _ Według tego rozporządzenia szkoły 
poMrie poza lin ją demarkacyjna maja 
przejść pad wyłączną administracje cze-

Olsztyn, 20 kwietnia.
(P. A. T.). Równouprawnienie jęzvkowe 

na terenie plebiscytowym postępuje bardzo 
powoli.  ̂ Upłynęło już 2 miesięce od przyjazdu 
Komisji koalicyjnej i otrecia przez nią steru 
rządu, a wciąż jeszcze artykuł 2-gi protokulu 
traktatu pokojowego co do terenów plebiscy­
towych jest nie zastosowany w praktyce.

Członkowie Komisji, słysiząc po większych 
miastach rozmowy po niemiecku, nie zdają 
sibie sprawy, że większość ludności mieisco- |

wej po wsiach jest czysto polską i mówi mię­
dzy sobą tylko po polsku. Miasta bowiem no- 
stały wszędzie zaludnione przez rząd niemiec­
ki celowo urzędnikami i emigrantami niemieo- 
kinu.

Artykuł protein,łu mówi, że wszystkie na­
pisy na gmachach rządowych { na dworcach 
mają być w dwóch językach. Słychać jednak, ie 

propozycja, mająca na celu, ażeby umieścić za­
raz na dworcach odpowiednie napisy polskie, 
została wysianą „ad acta".

KaElaranda o p T o m
Gdańsk, 20 kwietni*.

(P. A. T.). Dnia 18 b. m odbyła się u k*y 
misarza ententy Towera konferencja w spra­
wie dopuszczenia przedstawicieli Rządu pol­
skiego do gdańskiego Zarządu Wisły. W kon­
ferencji tej brali udział: generalny komisarz 
polski w Gdańsku, star3zv burmistrz Gdańska 
i przedstawiciele odpowiednich urzędów pol­
skich w Gdańsku. W konferencji tej osiągnię­
to następujące porozumienie.

Wszystkie akta, plany 1 Inne szczegóły, 
dotyczące Wisły, a znajdujące sdę w rękach 
Zarządu Gdańskiego, ma:ą być dostępne dla 
wszystkich urzędów polskich.

Polscy przedstawiciele zostaią dopuszcze­
ni do współpracy w Gdańskim Zarządzie Wi­
sły.

Zarząd Wisły w Gdańsku ma udzielać 
odpowiednim przedstawicielom Polski wszel- 
kiej pomocy, aby umożliwić Polsce należyte 
administrowanie Wisłą i dać przedstawicie­
lom Polski możność zapoznania się ze spra­
wami dobro za remi nadzoru i administracji Wt- 
słv w całej rozciągłości t materjału rzecznego 
Wisły.

Zakłady, statki, bagiery do pogłębiania 
koryta i urządzenia techniczne, używane po­
przednio do utrzvmania źęglugi na przestrze­
ni Wisfv od granicr b. Kongresówki aż do uj- 
śca. mają nadal słim’ć do użytku wszystkich 
interesowanych na całej przestrzeni Wisły.

Sigiia I lo S sM tiw i S ił bb'sH
Gdańsk, 20 kwdetnla.

(P. A. T.). W zeszłym tygodniu przybył 
tu statek polsko-amerykańskiego to warze* lwa 
żeglugi morskiej o pojemności 5280 ton. Sta­
tek ten przywiózł 27 lokomotyw i mąkę dla 
Polski.

S s i t a a t j a  w S n  t m .
Paryi. 20 kwietnia.

(P. A. T ). (Havas). „Temf»s" dowiaduj* 
się z San-Remo, że podczas konferencji mini­
strowie pohkt i rumuński będą zabierać glos 
w sprawach obchodzących te państwa.

Wiedeń. 20 kwietnia.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Korespon­

dencyjne donosi z San-Remo: Rada Najwyższa 
postanowiła w sprawie Turcii ostateczne u- 
międzynarodowienie cieśnin morskich i utwo­
rzenie w Konstantynopolu koutvngenidw 
wo’sk soiuszntczvch, aby na przw.łość nie do­
puścić do wystąpień ze strony Turori, mogą­
cych zagrażać sąsiadom lub sojusznikom.

l in ia  ila  h m a w a iila .
Wiedeń. 20 kwietni*.

(P. A. T.). (Radjo). Z Parvża donoszą; 
„Daily Mail" dowiaduje się z San-Remo, te 
n.arszałek Foch wypracował referat, według 
którego do nadzorowania wykonania traktatu 
do ko-'owego z Turcją potrzebna jest armja 
800,000.

B jiu ij  w M a r t .
Praga. 20 kwietnia.

(P. A. T.). Pierwsza część skrutynium o 
oddanych glosach w 18 okręgach, w których 
wybrać się ma 220 posłów, ustaliła wybór 153 
posłów. Druga część skrutynium zadecydowała 
o reszcie kandydatów tych okręgów. Pośród 
wybranych jest 43 Niemców i 110 Czechów. W 
niemieckich stronnictwach zyskali socjaliści 
23 mandaty, koalicja mieszczańska 8, związek 
rolniczy 6, chrześciiańsko-spoleczny 4, nie- 
mierko-demokratyczna partja wolnościowa 2, 
z czeskich partji dostali socjalni demokraci 
44, a grac jusze 21, narodowi socjaliści 17, pa.r- 
tja chrześcijańsko-spoleczna 14, narodowi de­
mokraci ze stronnictwa Kramarza 12, partja 
kupieeko-rzemieślnicza 7, zwolennicy posła 
Mod raczka 1. 1

Breszlowzil! Bnslłii.
Nauen, 19 kwietnia.

(P. A. T.). (Radijo). Komunista Iloelła 
Bostał w sobotę ze swoim towarzyszem area*- 
owany w Marienbadzie. W niedzielę odsta­
wiono god o więzienia sądowego w Chebie. 
Wydanie Hoeltza rządowi niemieckiemu jest 
prawdopodobne.

m  Bli Bfliii mjim.
Nauen, 20 kwietnia.

(P. A. T.). (Radio). Według doniesień ze 
Sztokholmu do „Berliner Tageblattu", Kapp 
jak się zdaje nie zostanie wydany rządowi nie­
mieckiemu. Według ustaw szwedzkich Szwe­
cja nie wydaje przestępców politycznych.



N r. m o
„ r o b o t a  l  K"  Ś r o d a ,  21 kw ietn ia  T3zo r.

Br.
M a r s z a ł k o w s k a  113. Tel. 108 61.

1<>—1 i 5—7 p an ie  1—2 5848

Or. Bied. ( l a t a i i i a n  Bernstein
choroby skórne, w eneryczne i kosm etyka. 

W s p ó ln a  3 3 , m . I (parter). P rzy jm uje co­
dziennie od 4 - 6  po poł., w niedziele i św ięta 

od 10—12 r.______________^ 2 .

Dr. M. Twchendler
h. l e k a r z  p o U k l .  p r o f .  L e s s e e s  

Choroby w e n e r .  i s k ó r n a  (włosów) mans©® 
p ł c i o w a  10— 12 i 4 - 7  K r ó l e w s k a  2 ?

Telef. 14-27. 5733

Powązki. Kom. Dzieło, odbędzie posiedzenie 
w Środę, dnia 21 kwietnia o godz. 7 w lokalu Al. 
Jerozolimskie 66.

Ochota, Kom. Dzielnicowy odbędzie posiedze­
nie w środę, dnia 21 kwietnia, o godz. 7 w lokalu 
O. K. R., Al. Jerozolimskie 56.

Or. LesMxyn* J*
Marszałkowska (42, telef. i27* ••

n. o rdynato r.k lin . szp. Sw. Lazorza l _ior o 
Ber., skóry i m o c z o -płciowe, i rzyjm iye do_ ?

   K An} Qrano i od 5 do' 8 wiecz. 6734

Pr. J» S^Itafslca
choroby skórne, wener., h®*!**®*" of* ł“  '‘ 
Krucza 31, telef. 1*2-77- Wyłąoznle dla 

k o b i e t .  5735

Br. K. Dłuski
b .  D y r e k t o r  S a n a t o r i u m  , »  Z a k o p a n e m
przy jm u je  s ta le  od 11-ej—2 e.) w y łą c z n ie  w

c h o r o b a c h  p łu c n y c h .
Ż Ó aA kłlA  2 5 . 5737

l

C zp  godni n a ś l a t a m a .
W dniu 2 kw ietn ia r. b, pracow nicy od­

budow y dw orca i parowozowni st. Skierniewic 
n a  ręce członkini m iejscowego Koła Polek pu- 
n i W . G arm atow ej złożyli M arek H20

( t y s i ą c  s ł o  d w a d z i e ś c i a ) ,
ofiarow ując sum ę w ym ienioną n a  św ięcone dla 
żołnierzy polskich.  5890

l msari
Jednodn iów ka m ajow a P . P . S.

■Wyszła z d ruku  „Jednodn iów ka M ajowa" 
P . P. S. Na bogatą treść tego w ydaw nictw a 
sk ład a ją  się  następu jące  p rac e : B. L im anow ­
skiego    „Rok uchw alenia św ięta robotnicze­
go", Z. W ojnarow skiej — „Pierw szy m aj" 
(w iersz), d-ra A. P róchnika — „Ozem jest 
dzień 1 m aja", J. Rem bow skiego — „P ie rw ­
szy m aj", „Marsz m ajow y" (w iersz), T. Rege- 
r a  — „D em onstracja m ajow a na Ś ląsku", J. 
P . — „1 m aja 1903 r. w O strow cu", M. Mali­
now skiego — „1-szy m aja w R adom iu", Z. 
W ojnarow skiej — „Słowa o skarbach ziem i", 
Jadżw inga — „Św ięto 1 m aja 1906 roku w 
L ub lin ie" , K. P. — „1 m aja w cyrkule", A 
R żew skiego — „D zień 1 m aja podczas oku­
pacji n iem ieckiej w Łodzi w 1917 roku", S. 
B aran ieck iego  — „Po dziesięciu latach ciszy", 
B. O strow skiej — „P ierw szy  maj 1917 roku 
(w iersz), L  F u k sa  — „D w a św ięta m ajow e 
w  R osji", M. M alinowskiego — „O balen ie kró­
la  m ajow ego przez socjalistów  i ludowców w 
L ub lin ie" , A. Rżew skiego — „Św ięto majo­
w e w L ub lin ie  w 1918 roku", A. K w ietniew ­
sk iego  — „Święto 1 m aia na pograniczu Ślą- 
sko-Mo ra wsk im “, „D ziś Tw oje św ięto" 
(w iersz)

Cena Jednodniów ki 7 mk. Do nabveia w 
adm inistracja W ydaw nictw  P. P . S., W arsza­
wa, W arecka 7.

S praw ozdan ia i  zgrom adzenia przed zjazd owe.

Przypom inam y organizacjom  party jnym , 
k tó re  dotychczas jeszcze nie nadesła ły  sp ra­
w ozdań ze sw ej działalności, że uczynić to 
pow inny natychm iast. O rganizacje, k tóre sp ra ­
w ozdań na czas n ie  nadeszła, nie będą wy­
szczególnione w drukow anym  spraw ozdaniu  
przedzjazdow ym  Przypom inam y rów nież, że 
w kw ie tn iu  i m a ju  zw ołane być w inny zgrom a­
dzenia członków m iejscow ych organizacji P, 
P  S., w zględnie konferencje okręgow e, ce­
lem  om ów ienia porządku dziennego zjazdu i 
w ybran ia  delegatów  na z:azd. Na zehram ach  
tych kom itety  p a rty jn e  złożą spraw ozdan ia  t 
działalności. 0  zgrom adzeniach i konferen­
cjach przedz;azdowydh należy zawczasu za­
w iadom ić S ek re ta ria t G enera lny  C. K. W. Pr 
P . S.

S ek re ta rja t G enera lny  P . P . S.

K w esta m ajow a.

Tow arzyszki i Tow arzysze proszeni są  o 
zg łaszanie s ię  do  w spółpracy przy kw eście ma. 
jow ej. P ożądaną jest duża ilość kw esta rek  i 
kw estarzy , gdyż od tego zależeć będzie w zna 
cznej m ierze porm ślny  wynik kw esty, że zaś 
Wypaść ona w inna pom yślnie, w skazuje 
Wzniosły je j cel — b ib ljo teka i ośw iata robot 
®icaa. Przyczyńcie się  więc do  jej powodze- 
n ’«, zgłaszajcie się  licznie i niezw łocznie do 
kw esty  Zgłoszenia p rze jm ują  D zielnice i O. K. 
®-i Al. Je rozo lim sk ie  56, K om isja Majowa, w 
?°dz. od 4 do  9 wieczorem .

śródmieście. Kom. DzisMeowy odbędzie po- 
®todaeaiie w środę, dnia 21 kwietnia, o godz. 7 w 
okału A Jerozolimskie 56.

W jdział kobiecy odbędzie posiedzenie v? śro- 
?• dnia 21 kwietnia, o godz 7 w lokalu Al Joro- 

^°llmek'e 56. Tow. przewodniczące komisji muszą
obecne.

W iec p racow ników  Poczty, T elegrafów  t 
Telefonów  całe j W arszaw y. D nia 21 kw ietn ia  
r . b. (w ś ro d ę), o godz. 7 wiecz. p u n k tu a ln ie , 
w w ie lk ie j sa li M uzeum P rzem ysłu  i Rolnic­
tw a, K rak.-Przedw i. nr. 66, odbędzie  się  w aln e  
zeb ran ie  w szystkich pracow ników  P. T. i T,} 
m st. W arszaw y. P orządek  dzienny  n as tęp u ­
jący : 1) W ybór prezydium  2) S p raw a dorocz­
nego Zjazdu. 3) S praw y zaw odow e (p rag m a­
tyka, podw yższenie norm  płacy, u rlopy) 4) 
Stosu n ek pracow ników  P. T. i T. dx> członków 
Głównego Z araadu  Zw iązku (w ykluczenie ze 
Zw iązku kol. St. K lim aszew skiego i tuż. O. 
Ł atk iew icza). 5) .Spraw a św ię ta  m ajow ego 6) 
W olne w nioski. W ejście na sa lę  za okazaniem  
legitym acji służbowoj. U praszam y o najlicz­
n ie jsze przybycie w szystk ich  pracow ników  
w raz z zarządam i kó ł: m inisiterjiim . W arszaw a 
1, W arszaw a 2, T eleg rafu  ? T elefonu, D yrekcji 
i fabryki ap a ra tó w  te leg  .-telefon, na P radze.

Zarząd K oła W arszaw a 1.

W ybory u m etalow ców .
Do Z arząd u  Z w iązku z lis ty  zw iązkow ej 

(czerw onej), u łożonej p rzez ogół robotników  
fabryk  i sekcje  zaw odow e, zostali w ybran i 
następuiflcy  członkow ie:

1) C zubek W ładysław  głosów  757, 2) 
Rączka P io tr  gł. 560, 3) Żem ło Zygm unt gł. 
545. 4) Sandeoki W ładysław  gł. 542, 5) K li­
m aszew ski St. g ł. 532, 6) G aw roński^  W ł. gł. 
517, 7) F ałow sk i A ntoni gł 494, 8) G arów  
E dm und  gł. 493. 9) G rochow ski B olesław  gł. 
493, 10) B ocheński Wł. 487, 11) P a ras iń sk i 
R obert gł 479, 12) W ysocki F ran ciszek  gło­
sów  458.

Do K om isji R ew izyjnej: 1) G ruszko Bo­
le sław  głosów 654. 2) K ozbiał S tefan , gł. 681.

Pow yżsi członkow ie w inni przybyć do 
Z w iązk u  na z e b ra n ie  w  śro d ę , t. j. dziś, o go­
dzin ie  6 w ieczór.

Napad na pracownika telefonów.
Na wal nem zebrani u pracowników telefonów 

„Cedergren" 10 marca b. r .  byty prezes Związku 
Bienioski zrzekł się przewodnictwa Związku po 
swej nieudolnej pracy.

j Po zwołaniu zebrania 11 marca i  wybraniu 
nowego Zarządu Związku Zawodowego Pracowni­
ków sieci telefonicznych w Warszawie i odesłaniu 
statutu do zalegalizowania do Ministerjum Pracy 1 
Opieki Społecznej, pan Bienieski w dalszym cią­
gu występuje jako prezes Zwieź,ku, a pomocy na 
tom stanowisku szuka u dyrektora p. Olęokiego, 
który na każdym kroku go popiera.

We wtorek, dnia 13 b m. dyrektor Olęebi we­
zwał Zarząd Związku i oznajmił, że Zarząd tele­
fonów daje podwyżkę 26%. pokazując jednocześnie 
list Rady Okręgowej Polskich Związków Zawodo­
wych., w którym podaje się Blenieskd jako praw­
dziwy reprezentant w t s z  z  innymi.

Wówczas powsta’a sprzeczka pomiędzy fak­
tycznym Zarządem, a Bierni es kim. w której powo­
łał się na ogół, ogół zaś na zebraniu dnia następ­
nego zabronił Bi oni oskiemu występować w im:e- 
n ir Ztviazku telefonów i jego zachowanie się 
względem ogółu pracującego śtanowczo potępił

W następstwie zatargu z Bieniesktm w sobo­
tę. 17 b. m. o godz. 7 m. 30 rano na tow. Motyla, 
będącego na śniadaniu w sklepiku, znajdującym 
się wprost stacji telefonów, napadło czterech u- 
zbrojonych bandytów. Niecnemu postępkowi prze­
szkodziło zjawienie się w sklepie chłopca z tele­
fonów. Krawczyka Henryka, który widząc całe 
zajście, dał znać pracownikom. Zanim jednak ci 
przybyli, bandyci już uciekali, zapowiadając, że 
jeżeli Bieniesld, Garbióski lulb Mrówka zostaną 
wyrzuceni przez ogół. wówczas bojówka gdz'skol- 
wćek spotka tow. Motyla, tam go aabtje W pości­
gu za uciekającymi uda’o się naszym towarzy­
szom złapać dwóch z nich, którzy, płacząc, oświad­
czyli na zapytanie, że zostali przysłani przez prze­
ciwników politycznych tow. Motyla, a zwolenni­
ków Bm reskiego.

Baczność delegaci fabryk wojskowych! Po­
siedzenie Rady delegatów fabryk wojskowych od­
będzie się 22 b m. w czwartek o godz. 5 i pól 
w lokalu Rady (Alcie Jerozolimskie 56).

Ze Zwią&kti Rohotn ków Ktejahich. Zabranie 
Rady Naczelnej Związku odbędzie aię w środę. d. 
21-go kwietnia r. b. o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Związku, Al. Jerozolimskie 56. m. 4. 9prawy 
bardzo ważne. Delegaci i zastępcy stawcie się 
licznie.

W sprawie orkiestr wojskowych. W siprawie
zajętej placówki przez orkiestrę wojskową w ki­
no „Vemis" Dzielna 1, Zarząd Warszawskiego Zw. 
Muzyków podaje do wiadomości, że na sku'ek in- 
terwbncji władz wojskowych, w myśl postanowie­
nia wydanego rozkazu, usunął w czasie przedsfa-'' 
wiem'a muzykę wojskową.

Zebranie Rady Związków zawodowych. We
czwartek, dnia 22 kwietnia, o godz. 6% wtocz., w 
lokalu Związków przy ul. Chtodtnej nr. 10 odbędzie 
się kolejne zebranie Rady Związków zawodowych 
ni Warszawy z porządkiem dziennym: Świętowa­
nie 1 maja. Ze względu qa ważność zebrania, upra­

sza się przedstawicieli wszystkich związków o bez­
względne przybycie.

Z p e  nosBOdarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) płac. 210 do 218.50.
Franki franc, płac. 11.80 do 11.60.
Funty sterling! płac. 755 do 765.
Dolary St. Zjedn. płac. 170 V* do 173.
Marki niemieckie (100) 282.

Kronika.
M ąka am erykańska . M inister hum A prow i­

zacji kom unikuje, iż w dn iu  dzisiejszym  przy­
były  d e  portu  pnzy ulicy Ta,mika na W iśle 
p ierw sze 4 berlirik i z m ąką am ery k ań sk ą  z za­
pow iedzianego  pzred  k ilim  d n iam i tran sp o r­
tu. (P. A. T .).

Z Rady Miejskiej.. Posiedzenie plenarne Rady 
m stoi. Warszawy odbędzie się w dniu 22 kwiet­
nia r. b. (czwartek) o godz. 7-ej po południu w 
sali posiedzeń Rady.

Sklepy miejskie. W związku z likwidacją kfl- 
Kwnaetu sklepów miejskich podajemy spis skle­
pów miejskich fuwkcionmącycb w dalszym ciągu: 
N r, j — Żelazna 56/56, Nr. 2 — Kscowa 4. Nr 3
— Kopernika 25, Nr. 6 — Krzywe Koło 6, Nr, 7
— Wronia 57. Nr. 8 — Pawia 64. Nr, 9 — Plac 
Trz“cb Krz-cży 9. Nr. 10 — Dobra 64. Nr. 18 — 
Chmielna 138, Nr 14 — Twarda 30, Nr. 15 — Ci© 
płs 26, Nr. 20 — Wolska 47a. Nr. 22 — Diezlna 49. 
Nr. 23 — Dzika 57. Nr. 24 — Zakroczymska 9.
Nr 39 — Żelazna 44 Nr. 42 — Żelazna 64. Nr 43
— Sienkiewicza 1, Nr. 48 — Dobra 1, Nr. 62 — 
Muranowska 8  Nr. 70 — Leszno 12. Nr. 73 — 
Podwale 30/32. Nr. 89 — Jerozolimska 115. Nr. 92
— Halle na PI. Witkowskiego. Nr. 94 — żłota 62, 
Nr. 114 — Swiętojerska 3t i Nr 115 — Krucza 26.

Przonosiuf hinr. Wskutek dalszej przeróbki 
gmachu przy uł. Rymarskiej Nr. 3 Wydział Zaopa­
trywania zmuszony by! przenieść niektóre swoje 
biura do gmachu miejskiego na Krakowekiem 
Przedmieściu Nr. 1. Przeniesiono tern biura na­
stępujące: Sekcja opałowa — 1-fflte piętro front, 
pokoje 1, 5. 6, 7 i 9, tełełon Nr. 36-41 Sekcja 
Transportowa — 1-sze piętro, pokoje t  4 i 8, te­
lefon 316-33 Sekcja Ziemniaczana — oficyna le­
wo polepie 8 5  36 i 37. Biuro Paszy — oficyna le­
wa pokoje 39 140.

Jednocześnie na Krakowskie Przedmieście Nr.
1 przeniosło się z ul. Rymarskiej biuro Komisarza 
M’nisterjum Aprowizacji przy Magistracie m. St 
Warszawy i mieści się w oficynie lewej na 2-im 
piętrze w pokojach 44. 45 i 46. telefon 18-92.

W najbliższym zr.ś czasie ma być jeszcze prze- 
niesione na Krakowskie Przedm. biuro Wydawni­
ctwa Kart. Powstałe biura funkcjonują na razie 
w gmachu przy ul. Rymarskiej, z tą jedynie różni­
cą. iż biuro Sakeji Chlebowej przeniesione zostało 
z drugiego piętra do pokoju Nr. 15 na porterze, zaś 
biuro Zakupu Artykułów Ogólnych do pokoju Nr. 
31 na 1-em piętrze.

Pomoc wojskowa dla rolników. Stosunki, spo­
wodowane stanem wojennym, pozbawiły rolników 
potrzebnej do pracy na roli siły pociągowej. Aże­
by zapobiedz mogącej ewentualnie wyniknąć z te­
go katastrofie. Ministerjum Spraw Wojskowych 
wydało rozkaz do wszystkich D. O. G. o wygodae- 
niu zaprzęgami i końmi wojskowemi rolnikom. 
W myśl tego rozkaziu wszystkie formacje wojsko­
we w kraju mają polecone oddawanie do robót 
rolnych wszelkich zaprzęgów, jak również koni 
bez zaprzęgów, które są odpowiednie do użyci* 
na roli, bacząc przytem, ażeby do obsługi koni 
wyznaczano żołnierzy, w miarę możności obezna­
nych z pracą na roli i obchodzeniom się i  końmi.

V/ związku z tem p. Minister Spraw Wewnę­
trznych po’eciT wszystkim pp. Wojewodom i p. 
Generalnemu Delegatowi we Lwowie, aby podali 
treść tego rozkazu do wiadomości Starostom, oraz 
zainteresowanym kołom rolniczym,

(a) Bank agrarjnMÓw. Związek ziemian przy 
Contr. Tow. Rolniczem zakłada własny bank 
Związku Ziemian. Organizacyjne zebranie założy­
cieli akcjoearjnseów banku wyznaczono ne 23 b m. 
De rady banku zostali zaproszeni wielcy agrarju- 
sze z Małopolski i Kongresówki

(o) Ospa i nosacizna. W Makowie ziemi Łom 
żyńśkiej pojawiła się epidemia ospy: w wojewódz­
twie Lubelskiem w pow. włodawskim i w miejsco­
wościach Horodyszeze i Pohibicze także wybuchła 
ospa naturalna, oam zdaraeja się wypadki zaraże­
nia ludzi nosacizną. Ministerjum Zdrowia piłbMcz- 
nego poleciło wojewodom zarządzić energiczne 
środki, ku zatamowaniu tych chorób.

(a) Paczki * Ameryki. Do Mławy przybyła 
znaczna liczba posyłek z Ameryki, przeznaczonych 
dla różnych instytucji dobroczynnych, opiekujących 
się dziećmi: paczki te pochodzą od różnych insty- 
trcil amerykańskich i od osób prywatnych. Mini­
ster iumn Skarbu poleciło wszyufkie poeytki zwol­
nić od cła i skierować dn Warszawy.

(a) Stemplowanie koron i aprowitaeja. Mini-
sterjism Aprowizacji zawiadomiło magistraty miast.

Irót! Soloiaiti. Slum. Sjliitlttiti
u l.  W o lsk a  4 4  -  t e l .  7 7 -5 3 ; 77-3*  i 8 2 -9 7 . 

Adres telegr.: „W as’s * a w a -S p 6 ł« l* ie lo a “ .

S tow arzyszen ia  Z w iązkow o  
otrzym uia w tyfjodniu bieżącym  
na  130 c z ło n k ó w  i

1) po 40 m etrów 'surów ki po 27 mk. m etr
2) po 10 płó tna ang. „ 60 „
3) po 25 funtów cykorji „ 5.50 funt

S to v a r z . I!*>ej kat* otrzy* 
m ują :
po 20 m etrów  surówki n a  ICO czł.

K a ie ż ro ś ć  z a  p ow y ższe  to ­
w a ry  należy  w p ła c a ć  b e z w a ­
ru n k o w o  z g ó ry .

Odczyt Radosława Krajewskiego. W Środę,
dn. 23 b. m„ w Polskim Klubie Artystycznym 
(bcteJ Polonia) R. Krajewski wygtosi odczyt o wła­
snym dramacie narodowym „Bój o światowłads- 
two“. Początek o godz. 8 wlecz.

Ze Związku Odontologćw. Ogólne doroczne 
zebranie cztooków Kaey wzajemnej pomocy Od an­
to] ogó w Potskich odbędzie się w niedzielę dnia 25 
kwietnia o godz. 3 i pól po poł. w lokalu własnym 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 99 m. 5.

Ze Zw. Naucs. Szkól Powszechnym. Dnia 21-go
kwietnia, t. j. w środę o godz. 7 wieczorem w lo­
kalu Związku, ul. Marszałkowska 123, odbędzie się 
posiedzenie kierowników szkól powszechnych i  ko­
lejowych. Prosimy o liczne przybycie.

(to) Orgje KaTpnchorl«w“. Przy ztr'egu Alei Je- 
rozcliui-k/ch i Now-ego-Świata samochód wojskowy 
najechał na 06-let ni ago Jana Ma skalę, mieszkańca 
gminy Wadowice. Lekarz pogotowia stwierdził o- 
jólne pot/uczenie i przewiózł Maskałę do szpitala 
w. Rocha. ,

— Samochód wotekowy nr. 1277 prowadzony 
przez oficera Babczyństdego na szosie prowadzącej 
a Nowego Brudna na Pragę przejechał krowę, któ­
ra została ogólnie potłuczona i ma złamaną nogę.

(to) Wypadki tramwajowe. W Alejach Uja­
zdowskich przed demem nr. 28 elektrowóz potrę- 
oil przechodzącą przez tor 59-łetnią Annę Zajkow­
aką. kióra doznała potłuczenia pleców, głowy i 
twarzy. Poszkodowaną przewiozło pogotowi© do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

— Przed domem nr 38 przy ul. Wolskiej I  
elektrowozu Iinj! nr. 5 będącego w ruchu wyp®- 
dla 45-letnia Katarzyna Ciećwieraowa ze wsi Wa* 
leż. potłukła się ogólnie i zwichnęła nogę. Pogo­
towie praewiozio ofiarę wypadku do szpitala Dzie­
ciątka Jezus. i

— Na placu Zbawiciela wprost ul. Nowowiej­
skiej dosta'a się pod wóz tramwajowy wyrobnica, 
60-leitnla Konstancja Lewandowska, którą i  raną 
szarpaną na prawem podudziu przewiozło pogoto­
wie do sp ita ła  Dzieciątka Jezus.

(to) Poszarpany prsez granat W gminie Oku- 
niewi© pow. warszawski go 17-letni Franciszek 
Swzeeiński, syn gospodarza miejscowego znalazł W 
polu przy kopaniu ziemi granat ręczmy. Szczeciński 
zaczął rozbierać granat u^eraa'ac przjdem motyką. 
Nagle nastąpił silny wybuch. Pocisk był tek silny, 
że poszarpał chłopcu U stkę piersiową, brzuch l 
nogi oraz oberwał część twaray. Śmierć nastąpiła 
momentsln'e. RoMiesion© po polu części ciała za- 
biłego złożono do t r  rmny i ^rzywioziono do pro­
sektorium przy ul. Chahibińskiego.

Z  s ą d ó w .
Kochanowiescywi© prw d  kjAmb.

Charakterystyczne było na wczorajazem pasie- 
dzeniu zeznanć© świadka Frylinga. Wyczytawwy
  mówi świadek — w pismach, że u K-czów epefi-
niono kradzież, natjtbm iast pośpieszyłem do skła­
dów, aby się dowiedzieć o losie oddanych prze* 
córkę moją na przechowani© rzeczy.

Bądź pan spokojny — uspakajał K-ce — kra­
dzież popeln'ono na pier wazem i ezwartem pię­
trach. a pańsko rzeszy na szczęści® były „pośrod- 
'lru ‘. świadek był spokojny lak długo, póki znów ni© 
doszła go biobow* w.eść o powtórnem okrarizeara 
sfc'adów K-cza- Wtedy myśłę. trnebe już ,ma fest 
dowiedz'eć się. w  to m  porządki u tego K-cza. 
Idę wtedy zmów do akladów, gdzi©. bez zajrzenia 
nawet do książek, oznajmiają mi, to rzeszy zare­
kwirowali Niemcy. Ma sio poBunrec poonoazę a- 
term — a tu „wyłazi" jskhy z pod szop Kazimierz 
K-cs. pytając niby o po«-ód zajścr.a. Co tu duśo 
gadać. — mówi dalej świadek — biegnę do Niem­
ców, którzy kategoryczni© oświadczają, i© oai ni­
gdy prywatnego mien.a nie risazają. Juti by.em w 
domu i ostatecznie po dobrom n*»amaniu nóg na 
moj© stare lata. Kra'mierz K-cz, któcv pobraL djw 
ibli więdną za co, kilkaset morek, odesa ł mi me-

^  W domu apostrzwrtora, niestety, już po wyda­
niu pokwitowwnia wożoioom, że slkradaano naj; 
ważnięąszą rzec* — kufer napełniony rzec os tto
oeuremi i brylantami wartości pól mil jon a marek, 
o które wWmi© wytoczony jest proces Nie m ^  
gtom eię pogodzić na sboga'-emie mę K-ciów mógł 
forwią i poosefem  wc« weć hi mnę przez note^P^ 
sisa. W oczach świadka Ka«m erz K-cz sfawso- 
wal kwit. bo w miejscu kufra napisane było -KT’er 
dens", który’ łs i»totn:© odebratero. y .

O b r o n a :  A jednak wsżrotkio rzaczy. z KX°* 
rych cześć pan odaihra’. iwsekurowwn© hyry praw  
świadka wszystkiego na 290 rb.? ,

Ś w i a d e k :  Ba, ozy ja w hrlhym
wie skradna mi kufer; orzec w  maca©]
roaseterow nł ra -z v  warw*w»kiej l  je-

P rsc u tac y w  r7 1' w domu K-oaów Krą-d n ^ ^ n t ©  i i t o z y m i^ y  ^

W Ś ^ d ^ ^ w t o f a k ” określa ątomroek świadka
O pt^ tila  do Kwzów. j*ko n-rog : gdrż po M t-
rowtowśoiu ^  Rsdortaki trałował trw

kióre oczekują tropportów żywnościowych z za- 
grr.Tiyy i z Gdańska, że wstriymuwii© zegraniczne- 
go rochu kolejowego na czas s ten  pluwania koron i a ;  wie u trz y m a ć  Jeswae m l eros _ 
nie do+vczy t r a n sp o r tó w  tywnościoy-ych. te  w dal- I *til T'kV!te tl, mramoyr.oi©, i ?p ^ s i l  o
szym ciągu h*»dą nrdchwlztć, s również n*e ule- , , , j jormv Oolurt:l rzefcf: ato js p inu  ni« reraę, 
gnie wcćrzymaaiu dowóz maki amerykańskiej z j c , y pańskich rasesy tu nie skrada*. Oczywiści© 
Gdańska. I fklijonł zabrał się i poszedł. Następnie świadek na



„n u  D O T S  I K”  s r o o a .  21 KWieTTlia 11520 r. nr. ira

fyytanie prokuratora przyznaje, że w jego posiada­
n iu  pozostał kreiens, piamno i stolik, który sani 
K-cs podczas rekwizycj’ Niemców wyprosił dla 
tSw'adka. jako dla swego „długoletniego praco­
wnika".

B olesła w K-cz zad raje temu kłam, i e  nie on 
dat świadkowi — a sam wz:al.

Ś w i a d e k :  Ja przysięgałem — muszę mó­
wić prawdę. Wszak ckcialem panu za rzeczy za­
płacić.

Świadek Fusweric kategoryczire zeznaje, że 
Kazimierz K-cz zapewniał jg. is  jej rzeczy scali­
ły się. a tymczasem rzeczy się znałaay i większą 
ich cześć świadek otrzymał.

Pozostało jeszcze do zbadania około 60-eiu 
świadków.

T e a ł r  \ M uzyka .
THATR PRASKI.

Na ałiwu nie podano autora „IJksnów Księcia 
Józefa" z nieuB8.scdniouych przyczyn. O ii© sobie 
przypominam sztukę tę grano przed kilku laty w 
teatrze Nowości z dużem powodzeniem. Wówczas 
widniało nazwisko niejakiegoś p. Mazura, a obec­
nie ©oś niecoś wspominają artyści o p. Krogulrat, 
jako „lokalizatorzo", ,,przerobiłem " i t. d. tej u- 
eiesznej krotochwili. pozih«w:oneij jednak jędrnego 
i przedniego dowcipu Rajcowie kaliscy — „oj­
cowie miasta", okazali się zaciętymi wrogami 
dziarskich ułanów, przybyłych do Kalisza ku ogól­
nej uciesze rozkosznych kaliszanek. W akcie 2-im

rej wouzi urzes - oraynans. typ n cco przc’csKra- 
wiony w interpretacji p. Małkowskiego, a ulana 
Okszę z życiem grał p. Tatarkiewicz. Galerję ła­
wników odtworzyli z komizmem pp Ma.rjan Ta­
tarkiewicz i Borkowski. Reżyser Machałski zaba­
wnym byt przemysłowcem — Melchiorem Kropką, 
zaó p. Bartoszewska — Joanną. Pp. Maasówna, 
Zboińska, Ordężanka i Chądzyńska z wdziękiem o- 
d ograły swe role. Orkiestra pod dyrekcją p Mi­
chała Szulca wykonała wcale uda tnie „Mazura" i 
„Oberka" tegoż kompozycji. L.

X-ty koncert muzyki kameralnej. Ostatni w 
tym sezonie wieczór muzyki kamoralnej w Kon­
serwatorium dał poznać słuchaczom kwintet g-moll 
Żarem bskiego. Najlepszą w tym utworze jest część 
pierwsza, gdzie motywy więżą się w jedną orga­
niczną całość, gdzie czuć silę twórczą i sziczeire 
przsWyeki natchnienia. Natomiast pozostałe trzy 
części są to jaw luźno spój on* fragmenty, tu i ow­
dzie ciekawe i przysięgające, ale robione aa z:muo 
ręką i mózgiem wprawnego muzyka, bez współu­
działu ducha twórczego. O M ć  jest przeto nierów­
na, mać pozatem wpływy o;ce (Debussy), a nie 
widać jeszcze swoistych eech odrębności właenej. 
Mimo te braki kwintet Zarembskiego jest ”• każ­
dym razie dziełem talentu i dobrz9 odegrano go

Że niema trwałego dzieła sztuki, nie opromie­
nionego blaskiem natchnienia, dowiódł Beethoven

swoim kwartetem b-dur op. 130, wykonanym na 
zamknięcie koncertów kameralnych. Wszystko w 
tym utworzę jest genjalnie proste i nadziemsko pię­
kne. Jest to jak tak często u Beethovena. jakaś 
cicha, poufna rozmowa muzyczna wielkiego samot­
nego ducha z duchami z zaświata. Wykonanie, nie­
stety, było słabe. Nie zdążono wid ocznip przego­
tować należycie utworu, który wymaga od wyko­
nawców- czujności na każdym kroku i zupełnego 
zgrania się.

Koncerty kameralne cieszymy się naogół powo­
dzeniem w scrzoTt’-© bieżącym. Powadzeni© zasłużo­
ne i oczekiwać należy, że w przyszłym sezonie mu­
zyka kameralna pielęgnowana będzie , w rozmia­
rach szerszych. b.

Z Opery. Dziś opera Czajkowski ego „Dama 
pikowa".

Teatr Rozmaitości. Dziś premiera wieczoru 
klasycznego, złożonego z dwóch części. W pierw­
szej będą odtworzone wyjątki z utworów Ajschy- 
łosa, Safouy. Katolśa, Li wyraża D rugi część wy­
pełni komedja Plauta p. t. ..Szelmowskie szturtki 
Bpidlkuwa". Reżyseruje Aleksander Zelwerowicz.

Teatr Polski. Dziś i dni następnych komedja 
Shawa „Pygmalfon".

Tootr Reduta, Dziś „W małym domku"
Teatr WaV. Dałś i dni następnych komedja 

Caiilaveta i Flersa „Zakochani".

Teatr Dramatyczny. Dziś „Zbójcy", jutro „Ko­
ściuszko pod Racławicami".

Teatr Bagatela. W niedzielę, 25-go, nastąpi o- 
twarcie miejskiego teatru w siedzibie ..Bagateli", 
Letni sezon otworzy lekka komedja Glińskiego 
„Szaławiła". Budynki teatralne są gruntownie od­
nowione. Gościć tam będzie przez cale lato ze­
spól farsowy pod g'ówmą reżyserją p. Edmunda 
Gasińskiego. Szczegóły w afiszach.

Teatr Praski. Dziś kro tochwiła w 4-ch aktach 
„Ulani ks. Józefa".

Teatr Powszechny (Chłodna 291 gra dziś l jo- 
tro krotochwilę p. t. „Droga do piekła".

Wkrótce teatr Powszechny przeniesiony b ę ­
dzie na scenę letnią pnzy Obiegu ulic Leszna i Że­
laznej.

Recital Miehaia WPkemirskiogo. W poniedzia­
łek, 26 kwietnia^ o godz. 8 w. w sali Konserwato­
rium wystąpi młody utalentowany skrzypek Mi­
chał Wiłkomirski. Program złożony z dzie! Bacha, 
Tartiniego, Wieniawskiego. Mkompaujować będzie 
siostra koncertanta, młodziutka pianistka, Mar ja 
Wiłkomirska. Bilety od piątku w kanoelarji Kon­
serwatorium od 9—9-oj.

Audycja Muzyczna. W czwartek, 22 b. m„ w 
Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polonia) p. 
Janina Cygańska śpiewać będzie po raz ostatni 
przed wyjazdem do Ameryki. Akompaniować bę­
dzie p. Wl. Raczkowski. Początek o godz. 8 w.

< R K
St. M r o c z k o w sk i .  

D ziś ,  3  w ie s z .

Z s c z s i ' Q w a i i a  k y c l i s i i a .  Sketch amerykański
Nafwiększy sukces sezonu w wykonaniu artysty  rozgłośne! sławy

|  WILLY PANCER \tX ertrSpy' Liliputów J ^ k w . 1reszta 
letnio w.

U e m  B a n k o w y
IM

□

PLAC ZELAZNEJ BRAMY Mr. 1.
P .  K .  K .  PE a s h n n k i  M e ż ą c a

50/«
P .  ffc. O . N r .  © 2Z

przyjm uje z upow ażnienia P a n a  M in is t r a  S k a r b u  zapisy  na

Wdwuętrzisa PożyczM Państwower, 1323
(k r ó tk o te r m in o w ą  I d ł s i p ^ e r m i n o w ą )  

z g o d n i e  z  w a r u n b e m i  p r o s p e k t u .
na P o ży czk i, Dom B ankow y w ydaje w łasne poliw ito-Do czasu przygotow ania św iadectw  tym czasow ych 

w a n ia  na w p ła co n e  na P o ży czk i su m y.

m

ABsimi yr i rrmrtr *•“ -i f" " t  --1 T- i ■

K O N K U R S .
Ra9a i i j f t i  s .  PrauSowi e j l a i i  

k o n k u r s ;  i i  R i i i i  tornistra.
P e n s ja  z a s a d n ic z a  2 9 9 0  m ’t, i d o d a te k  dro-

iy ź n ia n y .
O ferty ze św iadectw am i i referencjam i adresow ać do przew o­

dniczącego R. M.
Termin. 15 czerwca. 5&91

Compapie Gćitórala
Transatlantique

Cmigranci do Ameryki!
O kręt „ rV?sxlco,< w y r u sz y  z  G dańska do 

A m eryk i 3 3 k w ie łn ia  1323 r.
Cena b l a t ó w  w yn osi:  ft*a r e k  p o lsk io k  

10,103,30 f .  w r a z  z  c a łk o w ity m  u trzy m a  
niern.

W szelkich  i n f o r m a c j i ,  ja k  r ó w n ie ż
s p r z e d a ż y  biiletśw , u J z is la  b iu r o :

Worms ©t C-i©
P r ó żn a  t.r. EO.

Nadszedł transport

s a i i t i s i i s u  a a  1. 29 50 
a u i ł l ; i ż i 3 i  „ .. 21.—

Zawartość  tłuszczu do 75 proc.
S p r z e d a ż  w y łą czn ie  d e ta lic z n a

yyEioronaM
M o w y  g l w i a t  6 4 ,

fiija M arsza łkowska  135
róg Ś-to K rzyskiej,

1:333! Oydła liilM łajn. i mmi.
BSfCt 39 tSE'CS 03iiiŻ!IJt3.

5893

5821

rsiz icen
Marji i Aleksandra Haron lub Brata Witolda przed woj­
ną zamieszkałych w Warszawie ul. Wolska Nr. 26. Ma- i 
ją do odebrania w Redakcji 2500 Marek od Bolesława i 

Czesława Haron 1720 Ellen St Chicago III.

P a t r m a t  W iE z ie in y
uprzejmie prosi Sz. Czytelników o składanie  
dla więźniów książek w Administracji „Ro- 

botn ika“ od godz. 9-ej do 5-ej.
W y d aw ca ; N*c«. R ada P o ljb . P a r t i i  SocjaL

Pssznhuj; STłlfi-SHlU/l FBCilT,
który przed w ojną m ieszkał u  p. 2 .  K eller 2714 K im t& ll a v t  
C h ic a g o  I I I  f tto rth  A m e r ic a ,  ktokolw iek w ie o jego te raźn ie j­
szym  pobycie zechce listow nie zgłosić ad res do siostry  Anieli 
Focht-Rokoszowej zam ieszkałej W arszaw a, ul. W arecka 7 . 'Adm i­
n is trac ja  „Robotnika*). P rosim y „Dziennik Ludowy* o przedruk.

V<?ażne d i i k o o p e r a ty w , hurto-am i j t . p„

Kawa! jisrbata! Cu ier!
„K EREA CY T11 iv p a s t y l k a c h ,  p r o s z k u  lu b  p ły n ie  w
zupełności zastępu je  w yborną osłodzoną herbatę  z sokiem 

m alinow ym , cytrynow ym  lub arakowym .
E k s t r a k t  k aw ow y „S a> n toa“  w 8-eh gatunkach, łyże­
czka na szklankę gorą-ej wody, lub m leka daje doskonałą 
osłodzoną arom atyczną kawę. Żądać wszędzio. G eneral- ‘l,, 

ne p rzed staw icie lstw o  na c a łą  P olsk ę „K otw ica4* j
W arszaw a ,

B l a n z a ł k a w s k a  I® 6 3 , t®l. 244-16 . 573S *
Odpowiedzialni P rzedstaw iciele  

rwena
n a  rejony potrzebni.

M a t k i pow inny pam iętać, te  tylko lano- 
n 7 | / L . t U  z m arką „ K o g u t" !  
L r / i l i l Z l  radykaln ie i szvbko

linowry
p u d e r
usuw a oprzatość, zaczerw ienienie i s tan  zapal I 
ny  skóry u dzieci. Sprzedaż w aptekach, skła-1 
dach ap tecznych i perfum eriach. Główmy skład

w aptece A. G sse c k ie g o  w  W a rszaw ie , F re ta  IB.

a s s t

Brylanty, fer ły , platynę
k u p u 'e  po c e n ie  ry n k o w ej

S M taiiiffl liirMw i M is lillit t
5 k ! e p i  1 5 ! N ł c r s z n ł k o w s k a  151 S k l e p .

T E L E F O N  1 2 2 - 9 5 .  5855

Do sprzedania

łóżka żelazne z siatką.
W iadomość: B e d n a r s k a  28  m . t .

Znaczki partyjne
(z je d n o c z e n io w e )  po Mk. 6 .—

DO NABYCIA

w Edifiinistratii Jisloll tlWię
za okazaniem legitymacji partyjnej.

b ia ła  do sp rzedan ia
11 riSJUliiH  z m ieszkaniem . No- 

b.star. ordyn. szp. S-go Łazarza, w a P rag a  S to larska 8. 5R92
Chor. weneryczne i skórne KrA-

J a n  M a m n

l e w i k a  31, t e l .  4 3 -4 4 . 573i>

Zęby sztuczne
używ ane

93 1 ik. Ig 31 siiaia
f l s l j ia  &  333 tr a ł

kupuje

I tłl
'fpólows*fa S3 m.

TELEFON 215-23.
I I .
5698

Zęfoy sztuczneg
używ ane 

P la ty n ą ,  b iżu terie  kupuję, p ła ­
cąc najw yższe ceny. Sklep J u  
bilersko-Zegarm istrzowski. Kru 

cza 45, róg Nowogrodzkiej.

BOŁOSZEHIfl mmi
mummaarmi .1

fu tra , garderobę, bieli- 
IliBię znę i w szelkie tow ary, 

i Św iętokrzyska 41—-l i .

la rłK lłil d° p isan ia  używ ane 
mugLjllj różnych system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re 
paracje. F eliks Kon, Złota 27. 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 57l9
iT-ni«fu binokle, p rezerw aty  
uSKlfil J w% p a s y  brzuszne. 
N ajtaniej bo w podwórzu. Je ro ­
zolim ska 47. __

TTirrj binokle, p rezerw aty- 
s i u l ć l f ,  wy, pasy  rupturow e. 
N ajtan ie j bo w podwórzu. J e ­
rozolim ska 47.

JilJSt! RiBlj
w łasne row ery. W spólne 29— 
U , godz. 8—4.

m -iu j w ybór najm odniejszych 
n i.d a l płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielsk ie, 
kostium y. W ybór kolorow. W y­
rób w łasny, ubsta lunk i z w ła­
snych i pow ierzonych m a te ria ­
łów, przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz. 6895

sztuczne, korony, prze­
róbki. reparac je  wyko­

nywam  tanio. K upuję sta ro  zę­
by. Zakład techniczno - den ty ­
styczny A leksandra G ranasa, 
S ienna 23. 5j 95
7noh osa  bilet tram w ajow y za 
ŁyUlMjlj \ r .  8130 na imię Ty- 
telm an Szyja.______________ 6*89

doskonały portre t 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złotą 18.
33 manii

89m
i P r o ś b y

apelacje w spraw ach  
poborowych, i inne do 
W ładz i Sądów, sp raw y  
karne wojskowe, prowin­

cjonalne tanio, porady w szelkie 
dwie m arki. K a n o e l  i r j a  
obronny, L eszn o  3 8 , m« 6, 
H & nryk. 5894

fyru caao  śm ietn ika  w ęzełek 
z pieniędzm i i 3 książeczkam i. 
Powyższe rżeczy stanow ią cały  
m ajątek  biednych uciekinierów . 
Ł askaw y znalazca zechce zwró­
cić książeczki i chociaż część 
pieniędzy. Koszykowa 19— &2.

5884

Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl.


